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Od Redakcji

K olejny rocznik  „W szechświata” zam ykam y num erem  poświęconym  W alnem u
Zgromadtzamiu. Zesizyt o tw iera ją  w ykłady protf. pnof. W ilhelm iny Iw anow skiej i  J u ­
liusza Narębskdego, wygłoszone w  części naukow ej Zgrom adzenia, a  aaimyka skrót 
protokołu Zgrom adzenia oraz w ykaz członków uhonorowanych złotym i i  sreb rnym i 
odznakam i P T P  im . K opernika. R edakcja graitułuje /wszystkim odznaczonym, a. 
zwłaszcza tym , k tórzy  -odznaki lotrzymali za w ieloletnią w spółpracę iz iniaszylm cza­
sopism em : doc. d r  W andzie Byczkowskierj-Smyk i d r  W iktorowi J . Pajorow i.

R edakcja sk łada w yrazy  współczucia w szystkim  Czytelnikom  w  zw iązku z n ie ­
regu larnym  i  opóźnionym  otrzym yw aniem  przez inich ,,W szechśw iata”, ale ich nie 
przeprasza, gdyż absolutnie nie m a w  ty m  naszej winy. N atom iast sk ładając w szyst­
kim  Czytelnikom  najserdeczniejsze życzenia św iąteczne, żyiczyjmy im  i sobie, alby 
„W szechświat” wychodził punk tua ln ie  i zapewniam y, że dołożym y w szelkich s ta ­
rań , aby  przynajm niej jego poziiiom sta le  się podnosił.

Szczęśliwego Nowego Roku!

W ILHELMINA IWANOWSKA (Toruń)

NA KRAŃCACH WSZECHŚWIATA *

Nie ulega wątpliwości, że astronomia prze­
żywa obecnie okres lawinowego rozwoju dzię­
ki postępowi nauk fizycznych i technicznych, 
dzięki uruchomieniu nowych metod obserwa­
cyjnych i nowych technik komputerowych. Te 
nowe badania koncentrują się głównie na 
dwóch terenach: świata najbliższego — naszego 
układu planetarnego, badanego głównie za po­
mocą pojazdów kosmicznych, i świata dalekie­
go —  galaktyk i kwazarów, najdalszych zna­
nych obiektów wszechświata. Wybrałam jako 
temat ten drugi obszar badań dlatego, że jest

* R efera t w y g ło s z o n y  n a  W aln ym  Z grom ad zen iu  P o l­
s k ie g o  T o w a rzy stw a  P r z y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  w  dn iu  
10 w r ześn ia  1983 r. w  T oru n iu .

mało, może zbyt mało popularyzowany, a kryje 
w sobie, jak się okazało, wiele niespodzianek 
i problemów, które obejmują również tak bli­
skie człowiekowi zagadnienia, jak powstanie 
Słońca i planet, a więc również naszej Zdemi.

Od niepamiętnych czasów człowiek oglądał 
wszechświat w  świetle, tym  wąskim zakresie 
widma elektromagnetycznego, który atmosfe­
ra Ziemi przepuszcza, a oko ludzkie potrafi od­
bierać. Nie dziw więc, że niebo, a szerzej —  
wszechświat utożsamiał się w  naszej wyobraź­
ni z pozaziemskimi obiektami świecącymi w łas­
nym lub odbitym światłem, bliskimi, jak Słoń­
ce i planety, i dalszymi, jak gwiazdy i ich 
skupiska — galaktyki. W latach trzydziestych
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naszego stulecia odkryto obecność ciemnej ma­
terii międzygwiazdowej, zasłaniającej lub osła­
biającej światło dalekich gwiazd.

Również w  latach trzydziestych odkryto, że 
obiekty niebieskie wysyłają nie tylko światło, 
ale i inne rodzaje promieniowania elektroma­
gnetycznego, a że atmosfera ziemska prócz 
światła przepuszcza również fale radiowe śred­
nich długości —  od centymetrów do dziesiąt­
ków metrów; mamy więc jak gdyby drugie 
okno do oglądania wszechświata. Karol Jan- 
sky, pracujący w  Stanach Zjednoczonych, był 
pierwszym, który wykrył pozaziemskie fale ra­
diowe o długości 15 m i stwierdził, że pocho­
dzą one od Drogi Mlecznej. Ale, jak to bywa 
w nauce, odkrycie to, choć było opublikowane, 
pozostało niezauważone przez kilkanaście lat. 
Dopiero po zakończeniu drugiej wojny świato­
wej zaczęto kierować anteny radarowe, które 
tak wielką rolę odegrały w  przebiegu tej woj­
ny, na niebo i todkrywać coraz to nowe kos­
miczne źródła fal radiowych. Powstała i szyb­
ko się rozwinęła nowa dziedzina badań wszech­
świata — radioastronomia. Doskonaląc radio­
teleskopy przez powiększanie rozmiarów anten 
i podnoszenie czułości elektronicznej aparatu­

r y  odbiorczej, radioastronomia wysunęła się 
obecnie na czoło astronomii obserwacyjnej, po­
nieważ „widzi” najdalej i najdokładniej. Je­
żeli w ięc mamy mówić o tym, co dziś widzi­
m y na krańcach wszechświata, większość infor­
macji będziemy czerpać z radioastronomii, nie 
pomijając Wszakże osiągnięć innych kierunków 
badań astronomicznych, czy to naziemnych op­
tycznych, wciąż doskonalonych, czy badań po- 
zaatmosferycznych, realizowanych z pojazdów 
kosmicznych. Dokonał się bowiem olbrzymi 
i szybki postęp zarówno w  technice rakieto­
wej i astronawigacji, jak też w  konstrukcji 
aparatur badawczych o najwyższej czułości, 
precyzji i  automatyzacji przeznaczonych do 
prowadzenia badań kosmicznych we w szyst­
kich zakresach promieniowania, od promieni 
gamma i X  (rentgenowskich) do najdłuższych 
fal radiowych. Badania te są prowadzone z Zie­
mi, z balonów i samolotów, z rakiet balistycz­
nych, ze sztucznych satelitów Ziemi, stacji 
międzyplanetarnych, a naw et z powierzchni 
innych ciał niebieskich. Rolę wiodącą w tych  
badaniach mają, rzecz prosta, kraje najzamoż­
niejsze, chociaż, gdy chodzi o radioastronomię, 
imponujący i dla nas zachęcający jest jej roz­
wój w  kraju tak małym jak Holandia.

Mówiąc o krańcach wszechświata, nie mam  
na m yśli jego faktycznych krańców, o ile ta­
kie istnieją — pozostawmy to kosmologii, mam  
na m yśli granice obecnych możliwości obser­
wacyjnych, sięgające 5— 10 miliardów lat 
światła (skala odległości kosmicznych jest 
wciąż niepewna o czynnik 2). Zasięg obserwa­
cji rozszerzał się stopniowo w miarę doskona­
lenia narzędzi i metod obserwacyjnych, od ob­
serwacji gołym okiem, do prowadzonych obec­
nie wspólnych w  skali globu ziemskiego obser­
wacji radioastronomicznych w system ie inter­
ferometrii na bardzo długich bazach (Very 
Long Base Interferometry =  VLBI). Zauważ­
my jednak, że obserwując daleki obiekt nie

widzimy go takim, jakim jest dzisiaj, ale ja­
kim był w  chwili, gdy to promieniowanie, któ­
re dziś do nas dociera, było wysyłane przez 
ten obiekt. Dzieje się tak dlatego, że światło 
i ogólnie promieniowanie elektromagnetyczne 
rozchodzi się ze skończoną prędkością około 
300 000 km/s i potrzebuje skończonego czasu 
na przebycie określonej drogi, tym  dłuższego 
im dłuższa jest droga, a więc miliardów lat od 
najdalszych obiektów. Żadne zdjęcie nieba nie 
daje równoczesnego obrazu całościowego: po­
szczególne obiekty ukazują się takimi, jakimi 
były w  przeszłości, tym  dalszej im dalej się 
znajdują. Można by to uważać za defekt obra­
zu astronomicznego, ale z drugiej strony jest 
to jego wielką zaletą: w  obrazie nieba ogląda­
m y jak gdyby muzealny zestaw obiektów nie­
bieskich, przedstawiających historię jego roz­
woju. Są to sprawy powszechnie znane, mówię 
o nich dla przypomnienia.

Schem atyczna m apa rad iow a kw azara  z dw uram ienną 
e jek c ją  m aterii

Cóż więc widzimy obecnie, co „widzą” nasze 
radioteleskopy w tych najdalszych, miliardo­
wych odległościach? Czy wciąż galaktyki ta­
kie jak nasza, lub pobliska galaktyka Andro­
medy? —  Niezupełnie. Najdalszymi obiektami, 
jakie dziś obserwujemy, są kwazary. W lune­
tach optycznych wyglądają jak gwiazdy, stąd 
nazwa „Quasi-Steliar Object” ( =  QSO) —  
kwazar. Są to obiekty 100 -  1000 razy jaśniej­
sze niż całe galaktyki, świecą silnie w  promie­
niach rentgenowskich, widzialnych i radio­
wych, są silnie skondensowane i zmienne: nie­
które zmieniają swoją jasność w  ciągu dni, 
m iesięcy i  la t w  granicach 10-20%. Poza tym  
noszą ślady potężnych wybuchów, widocznych 
zwłaszcza w promieniowaniu radiowym: w kla­
sycznym  przypadku jest to wyrzut materii 
dwuramienny, jak się mówi — bipolarny, skie­
rowany w  przybliżeniu w dwóch przeciwnych 
kierunkach; (ryc. 1). masy wyrzucone są rzędu 
milionów i dziesiątków milionów mas słonecz­
nych, a prędkości wyrzutu bywają bliskie pręd­
kości światła. Czas świecenia wyrzuconych ra­
mion szacuje się na tysiące do milionów la t—• 
są to zjawiska przejściowe. Przerażające w  tych 
zjawiskach są olbrzymie energie wyzwalane 
przez obiekty centralne, podobne do jąder ga­
laktyk, ale znacznie jaśniejsze. Jest to skala 
produkcji energii przewyższająca wielokrotnie 
wydajność reakcji jądrowych.

Kwazary odkryto już na początku lat sześć­
dziesiątych, ale musiało upłynąć dwadzieścia 
lat badań zanim astronomowie zdecydowali się 
na przyjęcie kosmicznej skali odległości i ol­
brzymiej energii tych obiektów, choć nielicz­
ni oponenci do dziś chcą widzieć w kwazarach 
bliskie i słabe obiekty, mające z niewiadomych
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powodów olbrzymie przesunięcia widm ku 
czerwieni. W bliższych, lepiej poznanych regio­
nach wszechświata istnieje wiele tzw. radioga- 
laktyk, tzn. galaktyk wysyłających silne pro­
mieniowanie radiowe. One również noszą śla­
dy wybuchów, najczęściej dwuramiennych, 
słabszych i krótszych niż u kwazarów. Jeszcze 
bliżej, niemal w zasięgu ręki znamy od dawna 
galaktyki o aktywnych jądrach, mających w 
swych wiidmach linie emisyjne różnego stopnia 
wzbudzenia, nieraz bardzo szerokie, co świad­
czy o szybkich ruchach zawartego w nich gazu. 
Niektóre z tych galaktyk noszą również ślady 
wyrzutów materii, choć znacznie skromniejsze 
jeśli chodzi o masy i energie. Wreszcie w  ostat­
nich latach, a więc dosłownie dziś — dzięki 
zwiększaniu zdolności rozdzielczej obserwa­
cji — wykrywa się raz po raz ślady dwura­
miennych wyrzutów z poszczególnych gwiazd 
naszej Galaktyki —  bardzo młodych, albo bar­
dzo zaawansowanych ewolucyjnie.

Nasuwa się pytanie, jak wobec tego wygląda 
jądro naszej Galaktyki? Czy jest ono aktywne 
czy spokojne? Jest to najmniej zbadany zaką­
tek w naszej Galaktyce, ponieważ przesłania 
go materia międzygwiazdowa. Tym niemniej 
usilnie prowadzone obecnie obserwacje optycz­
ne, podczerwone, radiowe d rentgenowskie 
wskazują na pewną aktywność jądra nawet 
naszej „normalnej” Galaktyki. Obserwuje się 
ruchy radialne (ekspandujące) gazu i gwiazd 
— nie z prędkością światła co prawda, ale do­
chodzącą do 200 km/s. Ostatnio radioastrono­
mowie odkryli w  centrum Galaktyki małą spi- 
ralkę gazową, nieregularną, o rozmiarach rzę­
du roku świetlnego.

W przedstawionej archeologii wszechświata, 
obejmującej kwazary, radiogalaktyki, galakty­
ki aktywne i normalne, widzimy ciąg czasowy 
zjawisk, obejmujący pewien rozdział historii 
wszechświata, a chciałoby się powiedzieć, pe­
wien etap ewolucji wszechświata. Istotnie, sta­
tystyka mówi, że kwazary słabną z czasem —i  
chyba więc przechodzą w radiogalaktyki i ga­
laktyki aktywne, bo też i liczba ich zmniejsza 
się w bliskich odległościach. Być może, ciąg ga­
laktyk o różnym stopniu aktywności jest dal­
szym ciągiem ewolucyjnym. Być może nasza 
obecnie dość spokojna Galaktyka miała burzli­
wą młodość, a może nawet była kiedyś kwa- 
zarem. Wydaje się to coraz bardziej prawdo­
podobne, w  miarę jak rośnie z dnia na dzień 
informacja o najdalszych obserwowanych obiek­
tach. Pewnych, potwierdzonych kwazarów zna­
my obecnie ponad dwa tysiące.

Tak czy inaczej, astronomia i fizyka stanęły  
wobec nowych, nieprzewidzianych zjawisk 
energetycznych obserwowanych w kwazarach, 
a szczególnie w  zachodzących w nich wybu­
chach. Mówi się o niezwykłych siłowniach (po- 
werhouses), lub maszynach (engines) w  jądrach 
kwazarów, znacznie przewyższających wydaj­
nością siłownie atomowe. Ale i poza wybucha­
mi spokojne jądro kwazara promieniuje kilka­
set razy silniej niż cała przeciętna galaktyka 
złożona z 1011 gwiazd, a fluktuacje jego jasno­
ści w granicach 10% są równoważne zapalaniu
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lub gaśnięciu 1010 gwiazd! Wydaje się, że zja­
wisk tych nie da się zinterpretować w  ramach 
dzisiejszej fizyki łącznie z ogólną i szczególną 
teorią względności, że potrzebna jest nowa fi­
zyka, do której drogę może znów utorować 
astronomia, rozszerzając coraz dalej granice 
obserwowanego wszechświata. Szczególnie do­
niosłe zadania mają w tym  względzie radio­
astronomia i astronomia rentgenowska.

Potrzebne są dalsze obserwacje, ale już te­
raz umysły niecierpliwe podejmują próby in­
terpretacji nowych zjawisk. Dużą pupularność 
wśród nich zdobyła koncepcja „czarnych 
dziur” — obszarów przestrzeni wypełnionych 
materią tak skutecznie ściśniętą siłami włas­
nej grawitacji, że nie może z nich ujść żadna 
cząstka materialna, ani żaden foton: prędkość 
ucieczki z czarnej dziury jest równa prędkości 
światła. Koncepcja czarnych dziur powstała 
znacznie wcześniej niż odkryto kwazary; teo­
rię jej stworzono, manipulując równaniami 
teorii względności Einsteina, rozciągając te 
równania na wypadek skrajny całkowitego ko­
lapsu materii pozbawionej źródeł energii. W ją­
drach kwazarów miałyby być masywne czarne 
dziury o masach rzędu 107 - 10® mas Słońca, 
a krążące Wokół nich stare gwiazdy byłyby roz­
rywane i wchłaniane przez czarne dziury. Za­
angażowana w  takim procesie akrecji energia 
grawitacyjna byłaby zamieniana na energię ki­
netyczną materii i na promieniowanie, przy 
czym wydajność energii na jednostkę zażywa­
nej masy byłaby dziesięciokrotnie wyższa od 
wydajności reakcji jądrowych (10% na 1%). 
Wybuchy z kwazarów czerpałyby energię z te­
go samego źródła —  z energii grawitacyjnej 
i byłyby kierowane wzdłuż osi rotacji czarnej 
dziury, bliskiej osi magnetycznej kwazara. 
Chociaż koncepcja czarnych dziur ma wielu  
zwolenników, nie należy zapominać, że jak do­
tąd, jest to koncepcja teoretyczna i nie mamy 
pewności, czy listnieją we wszechświecie czar­
ne dziury w tej lub innej postaci.

Z innych prób interpretacji obserwowanych 
zjawisk wymienię jedną, która wydaje mi się 
godną szczególnej uwagi — obecnie bardziej 
niż przed trzydziestu laty, gdy wysunął ją 
W. A. Ambarcumian, wybitny astrofizyk or­
miański. Uważa on, że zasadniczym kierun­
kiem ewolucji gwiazd, galaktyk i całego Ob­
serwowanego wszechświata jest ekspansją, 
a nie kolaps grawitacyjny. Nie wątpimy obec-. 
nie, że wszechświat sdę rozszerza —  galaktyki 
i kwazary uciekają od nas z prędkościami tym  
większymi im dalej się od nas znajdują: naj­
dalsze kwazary lecą z prędkościami bliskimi 
prędkości światła. Oznacza to, że 10 - 20 mi­
liardów lat temu wydarzył się w ielki wybuch 
wszechświata ze stanu maksymalnej kompre­
sji, który kosmologowie nazywali osobliwością. 
Przyjmuje się, że był to wybuch błykawiczny 
i gorący, po którym z trudnością musiały for­
mować się galaktyki z ekspandującej materii 
drogą kolapsu grawitacyjnego, podobnie —  
gwiazdy w galaktykach. W świetle dzisiejszych 
obserwacji kwazarów, radiogalaktyk, galaktyk 
aktywnych i gwiazd, godną uwagi wydaje się
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idea, że wybuch wszechświata był i jest do 
dziś procesem stopniowej, eksplozywnej frag- 
mentacji pierwotnej supergęstej materii, z któ­
rej powstawały gromadami kwazary, galakty­
ki, gwiazdy, a może również planety i ich księ­
życe. Która z przedstawionych koncepcji lub 
ich odmian okaże się bliższą rzeczywistości), 
rozstrzygną dalsze, coraz dalej sięgające i coraz 
bardziej precyzyjne w osiąganej zdolności roz­
dzielczej obserwacje.

Na zakończenie wypada powiedzieć, czy i jak 
astronomia polska uczestniczy w tych decydu­
jących badaniach obserwacyjnych, czy dociera 
do krańców obserwowanego wszechświata, do 
głównej linii frontu nauki o formach i pra­
wach materii i energii? Miło mi odpowiedzieć, 
że tak, i to nie tylko drogą krótszych lub dłuż­
szych staży zagranicznych, ale też drogą pro­
wadzenia własnych badań w  kraju. W szczegól­
ności tu w  Toruniu, w  Uczelni Kopernika ob­
serwuje się wszechświat przez oba okna atmo­
sfery ziemskiej: optyczne i radiowe. Istnieje tu

obserwatorium astronomiczne z największym  
w  Polsce, choć skromnym w  skali światowej 
teleskopem optycznym i powstało w  latach 
pięćdziesiątych obserwatorium radioastronomi­
czne, którego ostatnim, wręcz niewiarygodnym  
osiągnięciem jest włączenie się do międzynaro­
dowej sieci interferometrii na długich bazach 
(VLBI). Kilkunastoosobowy zespół radioastro­
nomów (katedra), kierowany przez prof. S. Gor- 
golewskiego, dzięki wysokim uzdolnieniom  
i prawdziwemu zaangażowaniu zdołał skon­
struować niezwykle skomplikowaną aparaturę 
odbiorczą generacji Mark 2c do swego 15 m e­
trowego radioteleskopu, aby obserwować na 
kilku częstotliwościach najdalsze obiekty, kwa­
zary, wspólnie z przodującym ośrodkami świa­
towymi.

P r o f. dr h a b . W ilh e lm in a  Iw a n o w sk a  ja s t  e m ery to w a n y m  
p ro fe so re m  a s tr o fiz y k i U n iw e r sy te tu  M . K o p ern ik a  w  T o ­
ru n iu

JU LIU SZ NARĘBSKI (Toruń)

OSIĄGNIĘCIA NEUROBIOLOGII W BADANIACH NAD SNEM *

Sen. w ystępuje w  pełn i -objawów ty lko  u  dw u g ro­
m ad kręgow ców  o najw yżej rozw in ię tym  mózgu — 
u  p taków  i  ssaków. Je s t jed n y m  z dw u podstaw o­
wych stanów  czynnościowych ośrodkowego uk ładu  
nerw ow ego obok czuw ania. S en  i czuw anie p rzep la­
ta ją  się w  ciągu życia bezustannie. O kresem  te j n a -  
przem ienności je s t doba, następstw o  dnia i nocy. 
W szystkie gatunk i tych grom ad m ożem y zaliczyć do 
jednej z dw u grup: do śpiących przew ażnie w  nocy, 
a ak tyw nych w  dzień i odw rotn ie — do zw ierząt 
o aktyw ności nocnej. P rzejrzys tym  obrazem  graficz­
nym  następstw a snu  i  czuw ania u ludzi może być 
ta rcza  zegara dobowego, n a  k tó re j zaznaczym y go­
dziny św itu  i  zm ierzchu oraz zaśnięcie i przebudze­
nie. R zut n a  średnicy  tarczy  zegara p u n k tu  porusza­
jącego się jednosta jn ie  po  obwodzie ko ła (zakończe­
n ie w skazów ki godzinowej) je s t geom etrycznym  m o­
delem  oscylacji, k tó re j m odelem  fizycznym  je s t ru ch  
w ahadła. Jeżeli człowiek dożyje 80 lat, to  w skazów ­
k a  tego  zegara  obróci się p raw ie  30 000 razy, a  zsu­
m ow any czas snu  w ypełni 1/3 życia, czyli ponad 
26 lat.

Sen  je st p rzede w szystkim  stanem  czynnościow ym  
mózgu dlatego, że rozpoznajem y go po u trac ie  św ia­
domości, zjaw isku  k tó re  m ożem y zlokalizow ać w y­
łącznie w  mózgu. D rugorzędną cechą snu je s t bez­
ruch  w  w ygodnej, przew ażnie leżącej pozycji ciała. 
Spoczynek całej reszty  c ia ła  poza mózgiem  n ie  różni 
się w  czasie snu isto tn ie  od zwykłego bezruchu w

* W y k ła d  w y g ło s z o n y  n a  W a ln y m  Z g ro m a d zen iu  P o l­
s k ie g o  T o w a rz y s tw a  p r z y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  w  T o ru ­
n iu  w  d n iu  10. IX . 1983 r. p t .:  N e u r o f iz jo lo g ic z n y  o p is  ś p ią ­

ceg o  m ó z g u .

czasie odpoczynku bez snu. Sen je s t więc spoczyn­
k iem  szczególnym, w  k tó rym  tylko mózg i układ  
nerw ow y zna jdu ją  się przejściowo i  pow tarzalnie 
w  sw oistym  dla tego s tad iu m  życia stanie. Z każdym  
rok iem  n au k i neurohiologiczne coraz dokładniej opi­
su ją  sen, w zbogacają w iedzę o jego objaw ach i do­
ku m en tu ją  je  coraz precyzyjniejszym i narzędziam i 
badaw czym i. R ozrasta się  więc fenom enologia snu. 
N atom iast uogólnienia tych  fak tów  szczegółowych 
i głębsze syntezy teoretyczne są rzadkie i m ają, n ie ­
s te ty , w ciąż jeszcze ch a rak te r dość dowolnych spe­
kulacji.

S en  obejm uje  raz  n a  dobę, lub  częściej, n a jb a r­
dziej złożony narząd  — mózg. N a w iele godzin po­
zbaw ia go możności k ierow ania zachow aniem  w  łącz­
ności inform acyjnej z o taczającym  św iatem . W toku  
ew olucji, w raz  z ogrom nym  rozw ojem  mózgu, w łaś­
n ie  ty lko  naprzem ian  śpiące i czuw ające p ta k i i ssa­
k i  osiągnęły stałocieplność. Jednocześnie posiadają 
one w ysoko rozw in ię tą  zdolność uczenia się, czyli 
plastyczność mózgu. A le w łaśnie w e śnie, gdy św ia­
domość je s t zniesiona, mózg n ie może przyjm ow ać, 
p rze tw arzać i sensow nie w ykorzystyw ać strum ienia 
in fo rm acji nap ływ ającej z otoczenia i z w łasnego 
organizm u. Może oo najw yżej zareagow ać p rzebu­
dzeniem . N arzuca się py tan ie: dlaczego? W iele w ska­
zu je  n a  to, że mózg śpiącyj a w ięc odcięty od swych 
w ejść czuciowych i zm ysłowych oraz w yjść w yko­
naw czych — zajm uje  się w tedy  „sam  sobą” i w  n ie­
znanym  łańcuchu  procesów  m olekularnych odtw a­
rza  zdolność skutecznego i uw ażnego k ierow ania za­
chow aniem  po przebudzeniu. Je st to  jednak  nieste­
ty  odpowiedź ogólnikowa.
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Ryc. 1. Model dobowego oscylatora ciągłego nas tęp ­
stw a snu i czuw ania u człowieka. W ew nątrz tarczy 
zegara dobowego um ieszczono bardzo uproszczony 
graficzny obraz snu. Zaśnięcie —• godz. 23 min. 5, 
przebudzenie — godz. 6 m in 45. Pozostałe godziny 
doby w ypełnia czuwanie. C en trum  tarczy  tego ze­
gara  sym bolizuje proporcję dn ia i  nocy z początku 
kw ietn ia lub października naszej szerokości geogra­
ficznej. W skazówka pokazuje m om ent zasypiania. 
Tłem  tego rysunku  jest. a) schem at w ahadła, którego 
okres wynosi 24 godz. oraz b) rz u t końca w ska­
zówki godziinowej n a  średnicę koła tarczy. N — sen 

N—REM. R—sen REM

Sen trw a n ieprzerw anie tylko określony fragm ent 
lub fragm enty  każdej doby. C harak teryzu je go nie 
ty lko dobowa naprzem ienność (alternacja) stanów  
czuw ania i snu, lecz rów nież sw oista s tru k tu ra  w e­
w nętrzna — każdy sen  je s t pokaw ałkow any ma cy­
kle snu. R ytm ika tych cykli o sta łym  okresie  cha­
rak terystycznym  dla każdego gatunku  jest nazyw ana 
wewnątrzdoibową 'lub lUltararadialną. Je st ito adtem acja 
dw u w yraźnie odm iennych faz sn u 5 k tó re  możemy 
rozpoznawać i m onitorow ać n a  podstaw ie objawów 
neurofizjologicznych, za pomocą techniki elektroen- 
cefalograficznej (EEG). Polega ona na zapisie zbior­
czej czynności bioelektrycznej mózgu za pomocą par 
elektrod um ieszczonych u  ludzi n a  skórze głowy 
i połączonych ze w zm acniaczem  elektronicznym  i re ­
jestratorem . Z apisana w  ten  sposób krzyw a to  elek- 
troencefalogram . Po raz  pierw szy w prow adzono EEG 
do diagnostyki snu w  roku  1937, ale dopiero w  la ­
tach 1957 - 59 została szeroko w ykorzystana do tych 
zadań. W ielka i nieoczekiw ana w artość diagnostycz­
n a  EEG polega n a  zasadniczej różnicy w  kształcie 
tego zapisu (tzw. morfologii) m iędzy czuw aniem  
a snem  i  ponadto, w  czasie śródsemnego zapisu 
EEG — rów nież m iędzy fazam i /stadiam i) snu skła­

dającym i się n a  cykl snu. N atom iast oczekiwaną 
zaletą techniki EEG o kap italnym  znaczeniu dla kon­
trolow ania jego przebiegu, zasypiania i budzenia 
się — jest je j nieinwazyjiność. R e jestracja  EEG p ra k ­
tycznie nie zakłóca przebiegu snu ludziom  i zw ie­
rzętom  zwłaszcza, że obecnie można zapisywać EEG 
telem etrycznie, za pomocą łączy radiow ych i n a  ta ś ­
mie m agnetycznej, w  sposób całkowicie elim inujący 
niewygodę badanego, bez połączenia kablowego m ię­
dzy śpiącym  i ap a ra tu rą  re jestracy jną. Z taśm y  w 
każdym  czasie można przepisać fragm ent lub całość 
zapisu w  dowolnej form ie graficznej. Jednoczesna 
z EEG re je s trac ja  ruchów  gałek ocznych (elektro- 
okulografia EOG) oraz czynności bioelektrycznej w y­
branych m ięśni (elektrom iografia EMG) popraw ia 
precyzję szczegółowej diagnostyki snu. K rzyw e do­
św iadczalne rejestrow ane łącznie: EEG, EOG i EMG 
i n a  jednej taśm ie pap ieru  nazyw am y som nogra- 
mem. Zasady jego odczytyw ania oraz term inologia 
in te rp re tac ji są ujednolicone i powszechnie obowią­
zują od 16 la t  w  zastosow aniu do człowieka. M ają 
one form ę uchw ały  opublikow anej przez chronolo­
gicznie pierw sze m iędzynarodow e tow arzystw o n au ­
kow e badań nad snem  pow stałe w  1961 r., którego 
nazw a brzm i (od 1983 r.): Sleep Research Society.

Sen wszystkich zw ierząt — z w yjątk iem  kolczat­
k i —• składa się z dw u| jak  w spom niano, zasadniczo 
różnych faz, k tó re  w ykry to  dopiero w  la tach  1957 - 
- 59. N om enklatura ich  nlie jest jeszcze ujednolicona 
i  n ieste ty  trzy  różne nazw y mogą być używ ane dla 
każdej z faz. Sen zawsze zaczyna się fazą „bez szyb­
kich ruchów  oczu” (non rapid eye m ovem ent — 
N-REM). Po niej następuje faza „z szybkim i rucham i 
oczu” — sen REM. T aką kolejność obserw ujem y p ra ­
w ie zawsze. Obie fazy snu  łącznie tw orzą w spo­
m niany cykl snu. Około 80% czasu snu w ypełnia lu ­
dziom sen N-REM ] a 20% sen REM. C harak te ry ­
styczną cechą dłużej trw ającego  snu są spontaniczne 
w ahania jego „tw ardości”, czyli głębokości u tra ty  
świadomości. Fazie REM tow arzyszą m arzenia sen­
ne, często pełne em ocjonalnego zaangażow ania w  ich

z a ś n i ę c i e  przebu d zen ie

godz 0 1 2 3 4 5 6 7 8  snu 
(22) (23) (0) (1) (2) (3) (4) (5) (6)

Ryc. 2. Uproszczony hipnogram  snu dorosłego czło­
w ieka z naniesioną krzyw ą izmian poziomu horm onu 
w zrostu  (hGH) w e krw i. P róbki jej pobierano co 
30 m in. Najwyższy paziom  w ykresu sym bolizuje 
czuwanie. P ionow e k resk i odpow iadają zaśnięciu 
i przebudzeniu oraz .przejściom każdego stadium  snu 
w  następne. P o  lewej stron ie ryciny oznaczono po­
ziomy odpow iadające dwom fazom snu REM i NREM 
oraz czterem  stadiom  snu NREM. Każde stadium  
REM kończy cykl snu poprzedzający i rozpoczyna 
następny. N ajtw ardszy  sen — stadium  3 i 4 NREM 
w ystępuje przew ażnie w  początkowych dw u cyklach 
snu, k tórym  tow arzyszy najw iększy w  okresie doby 
w yrzu t do k rw i horm onu w zrostu. S tężenie jego po ­

daje skala z p raw ej strony ryciny
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treść. W tedy na jła tw ie j dochodzi do śródsennego 
przebudzenia, zawsze z poczuciem  pełnej rześkości 
psychicznej. U jaw nia  się w  ta k im  m om encie bardzo 
w ażna, obronna fu n k c ja  w artow nicza mózgu, nagle 
p rzyw raca jąca  s tan  pełnej świadomości. S p rzy ja ją  jej 
sy tuacje i bodźce sygnalizujące zagrożenie, gdy u ło ­
żenie się do snu dochodzi do sku tku  w  uśw iado­
m ieniu niebezpieczeństw a.

EEG n ie  zaw iera danych pom iarow ych, ch a rak te ­
ryzujących n ieznaną przecież isto tę snu. N ie je s t też 
k rzyw ą pom iarow ą dla funkcji mózgu w  ogóle, ty l­
ko k rzyw ą w ypadkow ą o ' charak te rze  statystycznym . 
Mimo tego że jako  k o re la t snu — EEG je s t niczym  
więcej ja k  epifenom enem , czy li daleką pochodną 
isto ty  badanego z jaw iska — szczęśliwie d a je  n ie  ty l­
ko sw oisty fenom enologiczny obraz snu z precyzyj­
nym  w yróżnieniem  jego faz. O statnio ustalono, że 
może też  służyć d la  obiektyw nej oceny jakości snu. 
W iadomo, że fale pow olne EEG o dużej am plitudzie 
£ częstotliw ości 2 - 4 Hz są w  pełn i skorelow ane 
z głębokością u tra ty  św iadom ości w e śnie. Tę zm ien­
n ą  w  czasie pow olną częstotliw ość i dużą am plitudę 
m ożna ła tw o u jąć  liczbowo za pom ocą techn ik i kom ­
puterow ej jako  „gęstość m ocy” (pow er density). 
A lexander B orbely  z Z iirichu zaproponow ał w  roku  
1982 by  p rzy  je j użyciu oceniać obiektyw nie głębo­
kość, a  więc jakość snu w  czasie jego przebiegu. 
M ierzy się w  n ie j i sum uje autom atycznie pole za­
w a rte  m iędzy górnym  i dolnym  obrzeżem  fa l EEG, 
w ynik  ten  w ykreśla jąc graficznie i po d ając  licz­
bowo.

Licźne opublikow ane dotąd  badan ia  czynności bio­
elektrycznej pojedynczych neuronów  w e śnie, w yko­
nane n a  zw ierzętach techn iką m ikroelek trodow ą; do­
starczy ły  w iele bardzo ciekaw ych danych. Częstość 
w ystępow ania po tencja łów  iglicowych w  jednostce 
czasu je s t bow iem  obiektyw ną m iarą  in tensyw ności 
funkcji tych  neuronów  w  ogóle. Je st ona p roporc jo ­
na lna  do stanu przebudzenia i lokalnego tem pa m eta­
bolizm u tlenow ego. W badan iach  śpiącego mózgu 
udało się jednoznacznie w ykazać, że wzorzec ak ty w ­
ności średnich  i dużych neuronów  m ierzony często­
tliw ością po tencja łów  iglicowych oraz rozk ładem  in ­
terw ałów  m iędzy n im i różni się zasadniczo nie ty lko  
w  czuw aniu i śnie w  ogóle, ale też bardzo w yraźnie 
m iędzy fazą N-REM  i REM. T ak  więc w  czasie snu 
stw ierdzono zreorganizow anie w zorca czasowego 
przebiegu funkcji e lem entarnych  w  neuronach  m óz­
gowych. W fazie N-REM  częstotliw ość potencjałów

kró lika z zaznaczoną ukośnym  kreskow aniem  okolicą 
podw zgórza z siedm iu punk tam i, gdzie dośw iadczal­
nie stw ierdzono lokalizację praw dopodobnych recep ­
torów  dla pep tydu  m uram inow ego — „horm onu snu” 
(wg J. R. P appenheim er, J. Physiol. (L) 1983. 336 :
1 -11, Fig. 4). C. A. Comissura anterior, N. R. N u ­

ci eus ruber, P. Pons C. M. Corpus m am m ilare

iglicow ych je s t m niejsza niż w  czuw aniu, a rozkład 
in terw ałów  w ybitn ie  n ieregu larny . W e śnie REM n a ­
tom iast częstotliwość ta  je s t w yjątkow o duża i zu­
pełnie niespodziew anie w iększa niż w  pełnym  ak tyw ­
ności czuwaniu. D zieje się itak zwłaszcza w  fazie 
REM podczas sa lw  szybkich ruchów  oczu. Ponadto, 
w e śnie REM obserw ujem y całkow ity brak  skoordy­
now anych ruchów  m ięśni szkieletowych, choć nie 
skoordynow ane mogą w ystąpić. M echanizm  leżący 
u  podłoża tego zjaw iska to  bardzo znaczne (u kotów  
całkow ite) zaham ow anie neuronów  ruchow ych rdze­
n ia  kręgow ego i neuronów  jąd er ruchow ycłi nerw ów  
czaszkowych z w y jątk iem  okoruchowych. N eurony te  
w e śnie REM ulegają  d ługo trw ałej; odmózgowej h i- 
perpolaryzacji, k tó ra  jesit rów noznaczna z ich zaha­
m ow aniem . W w yniku  tego tonus m ięśniow y n ie­
zbędny do u trzym ania  postaw y cia ła  we śnie REM 
w ybitn ie  m aleje, lub  naw et zanika. D latego w szyst­
k ie gatunk i ssaków  lądowych (z w yjątk iem  leniwca) 
w e śnie REM leżą, bow iem  zwiotczenie m ięśni w y- 
prostoych, an tygraw itacy jnych  uniem ożliw ia u trzym a­
n ie  innej pozycji ciała. Dotyczy to  również koni, k tó ­
rych sen REM trw a  łącznie w  3 - 6 odcinkach krótko. 
Konie nie niepokojone k ładą się w tedy zarówno 
w  sta jn i jak  i na pastw isku.

Dobowy ry tm  okresów  snu i czuw ania s te ru je  
w ydzielaniem  horm onów  podwzgórza i przysadki 
mózgowej ( a w ięc pośrednio aktyw nością obwodo­
w ych gruczołów  dokrew nych. Sen w yzw ala w yrzut 
horm onów  pobudzających syntezy b iałek  i RNA: ho r­
m onu w zrostu  i prolaktyny. W okresie pokw itania 
sen  sprzy ja w yrzutow i horm onu luteotropow ego i te ­
stosteronu. N atom iast, zaśnięcie p rzeryw a w ydziela­
nie adrenokortiko trop iny  i tyreotropiny, horm onów  
zw iązanych z ak tyw nym  zachow aniem  i stressem . 
T ak w ięc sen  w  ogóle, a u ludzi jego początkowe 
trzy  cykle trw ające  4 do 5 godzin, kiedy sen jest 
głęboki, g ra ją  isto tną rolę w  odnowie tkanek  i w zro­
ście osobników m łodych. W łaśnie ten  początkowy 
okres obejm ujący 65 - 75% ,,czasu snu je st na jw aż­
n ie jszą biologicznie jego częścią.

M echanizm  zasypiania, choć intensyw nie badany, 
n ie  został dotąd  dokładnie poznany w  kategoriach 
pojęć nerofizjologtii. Je s t to  proces bardzo złożony. 
Konieczne je s t w ygaśnięcie podnieceń em ocjonalnych 
typow ych d la dziennej aktyw ności życiowej, zw łasz­
cza typu  lękowego, agresyw nego, lub  m aniakalnego 
entuzjazm u. Dalej, imiusi up łynąć odpow iedni czas, 
zm ienny gatunkow o i osobniczo, od zakończenia snu 
poprzedzającego. P onadto  u człowieka zaśnięcie zn a­
cznie łatw iej w ystępuje w  naw ykow ej dla osobnika 
porze doby. U większości ludzi w ykazujących zw y­
k łą  dzienną aktyw ność życiową zaśnięcie m a m iejsce 
p rzed  północą, a wówczas przebudzenie następu je  po 
7 do  8 godzinach snu. N atom iast, jeżeli sy tuacja w y­
m usza n a  nas nocną bezsenność, to  najniższy poziom 
czuw ania; a w ięc „dno” spraw ności precyzyjnego 
d z ia ła n ia ’ dotyczy pory przedśw itu, około godziny 4 
n ad  ranem . Je st to  po ra  szczególnie niebezpieczna 
d la sam otnych kierow ców , a  n aw et m aszynistów  ko­
lejow ych, k tó rym  pow ażnie grozi zaśnięcie.

J a k  w spom niano, obok uzależnienia od określonej 
pory  doby, potrzeba snu wzm aga się i to w  zależ­
ności w ykładniczej od upływ ającego czasu czuwania. 
P o  up ływ ie 14 -16  godzin pełnej aktyw ności potrze­
ba snu n a ra s ta  coraz bardziej stromo.

W  ciągu ostatnich dziesięciu la t udało sdę udo-
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w odnić) że w  sterow aniu  dobowym  ry tm em  snu 
i  czuw ania dużą rolę odgryw ają dwie drobne stru k ­
tu ry  mózgu: jąd ro  skrzyżow ania (n . suprachiasm ati- 
cus), małe, parzyste skupisko neuronów  w  przednim  
podwzgórzu, będące głów nym  nadaw cą tego ry tm u  
u  ssaków oraz szyszynka — spełniająca głów ną rolę 
steru jącą funkcją  oscylatora dobowego u  ptaków, 
w spółdziałając rów nież z jąd rem  skrzyżowania u ssa­
ków. Czynnikiem zew nętrznym  odgryw ającym  po­
w ażną rolę w  funkcjonow aniu oscylatora dobowego 
jest recepcja św iatła (fotorecepcja). Odbiorcą tego 
tak  starego jak  ziem ia sygnału, fotookresu dobpwego> 
ważnej sta łe j geofizycznej dla całej biosfery z w y­
ją tk iem  stre f podbiegunowych, je s t siatków ka oka. 
Fotorecepcja jest synchronizatorem  ry tm u  dobowego. 
Odgrywa też bardzo w ażną ro lę w  realizacji ko­
niecznych przesunięć izegara dobowego ludzi, k tóre 
wym uszone są odbyciem szybkich lotniczych podró­
ży równoleżnikowych na dystansach m iędzykonty- 
nentalnych. Rozstrzygającym  dowodem istnienia we- 
wnątrzm ózgowego zegara dobowego u ludzi i zwie­
rzą t jest d ługotrw ałe u trzym yw anie się w  przybli­
żeniu 24-godzinnego (ciiroadian) następstw a aktyw no­
ści behaw ioralnej i snu u  organizm ów całkowicie 
izolowanych od w szelkich w pływ ów  zewnętrznych.

B adania nad  ontogenezą w ystępow ania snu w y­
kazały w  bardzo trudnych  technicznie doświadcze­
niach, że mózg ssaków  (owcy, św inki morskiej) w y­
kazuje w szystkie objaw y snu  już w  końcowej ćw iart­
ce życia płodowego. Noworodki człowieka — wcześ­
niak! śpią aż 18 godzin na dobęj a donoszone no­
w orodki około 16 godzin. W najw cześniejszym  okre­
sie życia now orodki m ają  ponadto  przeszło dw ukro t­
nie więcej snu REM niż ludzie dorośli.

M amy poważne i  mnożące się dowody by żywić 
przekonanie, że sen co najm nie j w szystkich ssaków 
łożyskowych jest zjaw iskiem  w  swej istocie iden­
tycznym  i to  tak  dalece jak  np. identyczne Są bio­
chemiczne procesy traw ien ia  w  przewodzie pokar­
m owym ssaków  (u przeżuw aczy od traw ieńca). W y­
daje się więc, że w ew nątrzm ózgow e procesy zacho­
dzące w  neuronach, a być może i w  gleju, w  rytm ie 
dobowym i w  czasie cyklów  snu, chociaż bardzo 
m ało  jeszcze znane, są w spólne dla w szystkich w y-
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z mózgu i p łynu mózgowo-rdzeniowego kilku  g a tu n ­
ków  ssaków po wymuszonej bezsenności. N ajłatw iej 
i najtan iej otrzym uje się ją  jednak  z moczu ludzi. 
Z 5 ton  moczu uzyskano 30 iig tego horm onu. Udo­
wodniono identyczność p repara tów  z mózgu i moczu. 
Ale praw dziw ą rew elacją jest jego budow a chemicz­
na. Jest to peptyd m uram inow y o ciężarze cząstecz­
kow ym  922 daltonów. S kłada się on z dwu cząste­
czek a lan iny  i  dwu kw asu glutam inow ego oraz po 
jednej cząsteczce dotąd nie znanych w  biochemii 
zw ierząt substancji, kw asów : dw uam inopim elinow e- 
go i m uram inowego. P ierw szy je st niebiałkow ym  
dw ukarboksylow ym  7-węglowym dw u-alfa-am ino- 
w ym  am inokwasem , drugi — eterem  glukozam iny 
i kw asu mlekowego. Znane są one dotąd wyłącznie 
jako sk ładn ik i' kom órek w ielu bakterii. Skąd więc 
znalazły się w  mózgu ssaków? Oczywiście peptyd 
m uram inow y pojaw ia się tam  w  ilościach zniko­
m ych. Po podaniu królikom  do płynu m ózgowo-rdze­
niow ego 10 pikomoli (!) tego horm onu ilość snu N- 
-REM podw aja się w  ciągu kilku godzin. Odpowied­
n ia daw ka dla kota w ynosi 100 pikomoli. O statnie 
badaniaj jeszcze nie opublikow ane w  całości, w yka­
zały istnienie receptorów  mózgowych peptydu m u ra ­
minowego w  obrębie podwzgórza. Możemy przypusz­
czać, że kw asy dw uam inopim elinow y i m uram inow y 
mogą w  niew ielkich ilościach zostać w chłonięte 
z przewodu pokarmowego. Tam  w ytw arza ją  je , za­
pewne dla w łasnych potrzeb, bak terie  je lita  g rube­
go. Ale mogą te  kw asy dostać się do je lit również 
z pożywieniem, zwłaszcza z produktam i przem ysłu 
ferm entacyjnego, jak  sery  dojrzew ające i kiszonki. 
Nie ulega w ątpliw ości, że horm on m uram inow y jest 
ty lko jednym  z wielu czynników w pływ ających na 
jakość i ilość snu. W ydaje się, że jest tylko „narzę­
dziem” w spom agającym  neurofizjologiczne m echani­
zmy mózgowe zasypiania i . u trzym yw ania ciągłości 
snu. Wykazano, że podw ojenie ilości snu  N-REM po­
jaw ia się z opóźnieniem około dwu godzin po po­
daniu p ep tydu ’ m uram inow ego i dotyczy kilku  go­
dzin następnych. Ale po m inim alnych daw kach daje 
efekt bardzo znaczny, a ponadto działa niezw ykle 
swoiście jako peptyd endogenny i  w ychw ytyw any 
przez mało jeszcze znane receptory. D latego może 
być uznany za bardzo w ażny czynnik: a) regulacji 
fizjologicznej ilości) b) pory  dobowej w ystąpienia snu 
oraz c) fazowej proporcji dw u rodzajów  snu N-REM 
i REM w jego cyklicznej sekwencji.

T ak więc praw idłow y przebieg snu, stanu o ele­
m entarnym - znaczeniu dla funkcji mózgu, w ypełn ia­
jącego trzecią  część życia ludzi, okazuje się być za­
leżny od „ubocznej” produkcji bak terii jelitow ych^ 
albo również n iektórych produktów  spożywczych za­
w ierających składniki kom órek bakterii. A Więc 
m ożna przyjąć, że zarów no kw as dw uam inopim eli­
now y jak  i  m uram inow y są czymś w  rodzaju  w ita ­
min, bo są substancjam i egzogennymi, a niezbędny­
mi dla praw idłow ego funkcjonow ania u stro ju . W re ­
zultacie najbardzie j skom plikow any i najw span ia l­
szy tw ór przyrody w  ogóle jak im  je st mózg; a za­
tem  jego funkcje in telektualne, k tó re  mogą się u jaw ­
niać w  pełnym  blasku ty lko po conocnym dobrym  
w yspaniu, uzależnione są od bak terii jelitow ych. Któż 
mógł coś takiego przypuszczać? P onadto  zależność ta  
jest niew ątpliw ie ew olucyjnie, bardzo stara.

Podsum ujm y. Sen to  elem entarna potrzeba mózgu 
zw ierząt stałocieplnych. Je j rea lizacja  je s t doskonale
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zabezpieczana łącznie — słabo jeszcze poznanym i 
m echanizm am i neurofizjologicznym i i odkry tym  w łaś­
n ie  m echanizm em  neurohorm onalnym . Sen może być 
odroczony, ale ty lko  na czas ograniczony. P o  w y­
muszonej bezsenności sen jest dłuższy i „ tw ardszy”, 
to  znaczy z głębszą u tra tą  świadomości. Sen to  
szczególny „podatek” p łacony maturze bezczynnością 
i zagrożeniem  w ynikającym  z u tra ty  św iadom ości — 
za szczytową w  przyrodzie spraw ność prze tw arzan ia  
in form acji z je j selekcją, co je s t w ynikiem  działa­
n ia  cech przekazanych genetycznie i nabytych  ja ­
ko  doświadczenie życiowej za możność najw yższego 
tem pa tkankow ej aktyw ności ja k a  zachodzi w  m óz­
gu, i u  zw ierząt stałocieplnych je st niezależna od 
w arunków  term icznych otoczenia. N iestety, tak  w spa­
n ia ły  narząd  nie może pracow ać precyzyjnie i sku ­
tecznie kierow ać zachow aniem  przez całe życie bez 
przerw y. A te  p rzerw y  za jm u ją  ludziom  aż 1/3 każ­
dej doby życia. U w ażnie Siebie obserw ując n ie tru d ­

no  stw ierdzić, że sen odtw arza zdolność do przeży­
w an ia em ocji, k tó ra  jako  podłoże m otyw acji je s t k lu ­
czowym w arunk iem  skutecznego działania, w  tym  
uczenia się i zapam iętyw ania. W licznych dośw iad­
czeniach w ykonanych na zw ierzętach i ludziach w y­
kazano, że w e śnie u trw a la ją  się też uzyskane w  po­
przedzających sen godzinach ślady pam ięciowe.

Przyszłość nauk  przyrodniczych, w  tym  rów nież 
badań  nad snem, tru d n o  sobie wyobrazić bez owoc­
nej w spółpracy in terdyscyp linarnej. W ty m  św ietle 
szczególnie uzasadnione je s t istn ien ie i  żyw a dzia­
łalność tak ich  tow arzystw  naukow ych, jak  in teg ru ­
jące przyrodników  w szystkich specjalności Polskie 
Tow arzystw o P rzyrodników  im. K opernika.

P rof. dr h a b . J u lu sz  N a ręb sk i je s t  p ro fe so rem  Z a k ła ­
d u  F iz jo lo g ii Z w ierzą t w  In sty tu c ie  B io lo g ii U n iw e r sy ­
te tu  M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  T oru n iu .

M AREK KORBAS, JOANNA BONDYRA (Poznań)

ZAŚLAZ WŁÓKNISTY — ZAPOMNIANA ROŚLINA WŁÓKNODAJNA

Zaślaz w łóknisty  A butilon  avicennae  G aertn . jest 
rośliną roczną, jed n ą  ze 120 gatunków  w  ty m  ro ­
dzaju. Pod w zględem  system atycznym  należy  do rzę ­
du w iązkow ców  (Colum niferae) i rodziny  ślazowa- 
tych (Malvaceae).

N azwa łacińska zaślazu, za k tórego  ojczyznę u w a­
ża się północne Chiny, gdzie u p raw iany  by ł już
w  starożytności, zw iązana je s t z nazw iskiem  A bu A li
Ibn  Sinaj znanego w  E uropie jako  A w icenna. Był 
on lekarzem  w ładców  arabskoperskich , za jm u jąc  się 
równocześnie przyrodoznaw stw em , filozofią i poezją. 
L ekarz ów tysiąc la t tem u stosow ał w  leczeniu n a ­
siona zaślazu określa jąc roślinę, z k tó re j one po ­
chodziły nazw ą A butilon . Z tego w łaśnie w zględu 
został opisany pod nazw ą botaniczną A b u tilo n  avi- 
cennae. Szymon Syren iusz profesor A kadem ii K ra ­
kow skiej, w  roku  1613 w  dziele pt. Z ie ln ik  podał 
opis zaślazu w  języku  polskim.

P olska nazw a zaślazu w iąże się praw dopodobnie
z pozycją (tego gatunku  w  układzie system atycznym : 
roślinę opisyw ano za ślazem. N atom iast nazw a g a­
tunkow a — izaślaz w łóknisty  — w skazuje n a  w ażną 
cechę te j rośliny, ja k ą  je s t obecność w łókien  w  ło­
dydze. Tę cechę podkreśla ją  rów nież nazw y zaślazu 
w łóknistego w  innych  językach, np. w  języku  n ie­
m ieckim  znaleźć go można pod nazw ą „C hina ju te” 
i „T iensin -Ju te”, w  angielskim  — „A m erican J u te ” 
i  „Ind ian  m alow ”.

W celu lepszego zaznajom ienia czytelników  z za- 
ślazem  w łóknistym , k tó ry  próbow ano w prow adzić do 
u p raw y  także w  Polsce, p rzedstaw iam y jego opis 
botaniczny i  m ożliwości w ykorzystan ia rośliny  n a  
skalę przem ysłow ą.

K w iaty  A. avicennae, pojedynczo osadzone w  k ą ­
tach  liści głównego pędu na długich cienkich szy- 
pułkach, sk ładają  się z pięciu żółtych p ła tków  ko­
rony  kw iatow ej oraz licznych pręcików  o te j sam ej

barw ie. S łupek izbudowany je st z w ielu owocolist- 
ków. Owocem zaślazu je s t w ielonasienna torebka. 
P ierw sze to rebk i nasienne do jrzew ają po 20—30 
dn iach  od kw itn ien ia . W jednej torebce znajdu je się 
od 30 do 100 nasion nerkow atego ksz ta łtu  i  fioleto-

Ryc. 1. Zaślaz w łóknisty
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Hyc. 3. D ojrzew ające rośliny  zaślazu. Fot. F. F rą c ­
kow iak

Ryc. 2. 5 - 6-tyigodnaiowy zaślaz wchodzi w  fazę in ten ­
sywnego wzrostu. Fot. F. F rąckow iak

woczerwanej lub granatow ej barw ie. D ojrzałe to ­
rebki nasienne pękają , a  nasiona w ysypują się. L i­
ście zaślazu są duże, sereowate, bogato unerw ione, 
z falistym  brzegiem. Osadzone są n a  długich ogonkach 
liściowych. Długość łodyg A . avicennae  wynosi od 
2,5 m do 5 m  (ryc. 1). Rośliny upraw iane krzew ią 
się słabo i nie osiągają w ym ienionej wysokości. Sy­
stem  korzeniow y je st silnie rozbudowany. Korzeń 
palowy sięga do 1 m  w  głąb gleby, co chroni zaślaz 
przed sku tkam i b raku  wody i substancji pokarm o­
wych.

Szypułki kw iatow e, to rebk i nasienne, brzuszna 
strona nerkow a tych nasion, sercow ate liście oraz 
lancetow ate przylistkii 1' łodyga pokryte są w łoska­
mi. W łoski te  chronią roślinę przed n iekorzystnym i 
w arunkam i klim atycznym i, a być może także prz?d 
chorobam i grzybowymi.

A. avicennae jest gatunkiem  o w ysokich w ym a­
ganiach cieplnych. Jego nasiona k ie łku ją  przy  tem ­
pera tu rze 8 - 10°C. Okres w egetacji trw a od 100 do 
130 dni. In tensyw ny w zrost rośliny rozpoczyna się 
od m om entu zaw iązyw ania pąków  kw iatowych
1 dziennie wynosi 5 - 7  cm  (ryc. 2). Z łodyg o śred­
niej grubości i  długości uzyskać można najw ięcej 
w łókna. W iązki w łókien zauważyć można w śród ko­
m órek parenchym y po w ykonaniu  przekro ju  po­
przecznego łodygi zaślazu. W ystępują one w  form ie 
pierścieni, a ich  liczba izależna je st od wysokości 
rośliny  i  grubości łodygi. Zw ykle obserw uje się od
2 do 6 wiązek.

Łodyga A . avicennae zaw iera dw a rodzaje w łók­
na: pierw otne i w tórne. W łókno pierw otne tw orzy 
się z itkanki tw órczej stożka w zrostu, natom iast w łó­
kno w tórne rozw ija się z m iazgi i  w ykazuje lepsze, 
w łaściwości użytkow e niż pierw otne. Pom im o takich 
cech korzystnych, jak  wysoka zaw artość w łókna w  ło­
dydze (ok. 16%) i tłuszczu w  nasionach (18 - 20%), za­
ślaz nie w pisał się w  k ra job raz  pól polskich.

Aby z powodzeniem  upraw iać tę  roślinę trzeba 
spełnić szereg w arunków . Nasiona zaślazu wysiewać 
można do gleby dostatecznie nagrzanej i w  okresie, 
kiedy miie m a obaw y w ystąpienia przym rozków  wio­
sennych. Roślina w ym aga gleby zasobnej w  próchni­

cę, z uregulow anym i stosunkam i wodnymi. Nie znosi 
niedostaitku wody, zwłaszcza w  początkowym  ok re­
sie w egetacji, k iedy je j system  korzeniow y jest jesz­
cze słabo rozw inięty; w ym aga poziomu wód g ru n ­
towych, k tó ry  przez cały okres w egetacji n ie  może 
być płytszy niż 1 m. W iatr naraża rośliny  n a  łam a­
nie długich łodyg, k tó re  z kolei opanow yw ane są 
przez grzyby saprofityczne, głównie z rodzaju Bo- 
try tis, zw iększając s tra ty  plonu w łókna. Nasiona 
dojrzew ają nierów nom iernie, dojrzałe w ysypują się 
z torebek nasiennych zm niejszając plon nasion 
(ryc. 3).

Jakość w łókna szybko spada, gdy nie przepro­
wadzi się szybkiego i  spraw nego isprzętu, co n ie za­
wsze jest możliwe z przyczyn atm osferycznych 
i technicznych.

Julius W iesner w  obszernym  opracow aniu pt. Die 
R ohstoffe des P jlanzenreiches  (1927 r.) w śród w ielu 
gatunków  z rodzaju  A butilon  w ym ienia zaślaz w łók­
n isty  jako roślinę, k tó ra  może przem ysłow i dostar­
czać surowca do produkcji lin  i papieru.

W Polsce upraw iano izaślaz pięć w ieków tem u, 
a m iejscem  jego up raw y  był Śląsk. Ponownie zain­
teresow ano się tą  rośliną w  la tach  m iędzywojennych. 
P race  badaw cze dotyczyły możliwości w ykorzystania 
w łókna na skalę, przem ysłową, jednak  w ybuch w oj­
ny p rzerw ał badania. P o  w ojnie kontynuow ano p ra ­
ce i w  la tach  pięćdziesiątych wyhodowano odm ianę 
Zaślaz P uław ski, k tó ry  dojrzew ał w  w arunkach  k li­
m atu  Polski. Jednocześnie badano możliwości p rze­
robu zaślazu. Pom im o niezbyt zachęcających rezu l­
tatów , gdyż uzyskiw ane w łókno było mało podziel- 
ńe, kruche, o słabej w ytrzym ałości, przystąpiono do 
przerobu zaślazu na skalę przem ysłową. W ykorzysty­
w ano włókno do w yrobu chodników. W trakcie prób 
okazało się, że było ono lepsze w  tego rodzaju  pro­
dukcji od w łókna konopnego. Może być także środ­
kiem  zastępczym  dla w łókien z im portu : ju ty  i  w łók­
na  kokosowego, a w  przypadku niskich plonów  ko­
nopi może wzbogacać k rajow ą bazę surowcową. P o ­
mimo że zaślaz przegrał konkurencję z lnem  i ko ­
nopiami, pozostaje po tencjaln ie rośliną, k tó ra  może 
być z powodzeniem w ykorzystana do produkcji lin,
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pow rozów  czy grubych  tkan in , nadających  się np. 
n a  worki.

T rzeba rów nież zw rócić uw agę n a  fak t, że nasiona 
zaślazu zaw ierają  18 -  20% oleju, k tó ry  może znaleźć 
zastosow anie do celów  technicznych i farm aceu tycz­
nych.

N ależy m ieć nadzieję, że już w  niedalekiej p rzy ­

szłości zaślaz możma będzie spotkać nie ty lko w ogro­
dach botanicznych czy jak o  chw ast n a  te renach  n ie  
użytkow anych, lecz także w  upraw ie.

M gr M arek  K orb as ł  m gr J o a n n a  B o n d y ra  s ą  a s y s te n ­
ta m i w  I n s ty tu c ie  K r a jo w y c h  W łók ien  N a tu ra ln y ch  
w  P o z n a n iu .

ZBIGNIEW  BOCHEŃSKI (Kraków)

PAMIĘĆ U PTAKÓW

W ostatnich la tach  znacznie w zrosło za in teresow a­
n ie badaczy pam ięcią i  uczeniem  się zw ierząt. Dowo­
dem  n a  to  je s t choćby u tw orzenie osobnego czasopis­
m a A nim a l Learrdng and Behavior, k tó re  od roku  
1973 ukazu je  się k w arta ln ie  w  A ustin , w  Teksasie, 
jako  organ T he Psychonom ie Society. P ub likow ane 
ta m  w yniki dotyczą jednak  głów nie eksperym entów  
prow adzonych n a  zw ierzętach labo ra to ry jnych , m y­
szach, szczurach czy gołębiach. N ie m niej in te resu ją ­
ce są  obserw acje n iek tó rych  dzikich ptaków . W idok 
gaw rona czy sroki chow ających w łaśnie przyniesiony 
k aw ałek  pożyw ienia je s t z jaw iskiem  bardzo częstym  
i  ogólnie znanym . Szczególnie często zdarza  się to  
w  jesieni. P rzechodząc codziennie przez B łonia k ra ­
kow skie w idu ję  n ie raz  po k ilka  gaw ronów  zakopu ją­
cych coś w  darni. Dotyczy to  zresztą n ie  ty lko  po­
żyw ienia — zwyczaj chow ania różnych błyszczących 
przedm iotów  przez p ta k i k ru k o w ate  znany je s t od 
daw na. L iczne p rzykłady  kruków , k tó re  k rad ły  i  cho­
w ały  w  upatrzonych  m iejscach w szystko błyszczące 
„co im  pod dziób w padło” opisał m. in. K azim ierz 
W odzicki (sen.) w  tom iku Z apisków  ornitologicznych  
pośw ięconym  tem u gatunkow i. Odpowiedź n a  p y ta ­
nie, czy p tak  pam ięta m iejsce, w  k tó rym  uk ry ł p rzed ­
m iot, w ym aga jed n ak  bardziej w nikliw ych i czaso­
chłonnych obserw acji.

W yniki in teresu jących  badań , prow adzanych n a  ten  
tem at przez Sarę S hettlew orth  i Johna K rebsa oraz 
ich w spółpracow ników , w y d ają  się w arte  szczególniej­
szego omówienia.

K rebs ze w spółpracow nikam i zaję li się sikorą  ubo­
gą Parus palustris  L. U żyw ając znakow anych rad io -

S chem at dośw iadczenia Vandex W alla z orzechów ką 
C larka. L in ią ciągłą narysow ano zarys w oliery  i  po­
łożenie kam ien i w  pierw szej fazie dośw iadczenia, 
a  lin ią  p rzeryw aną przesunięcie ściany w oliery  i k a ­
m ieni w  drugiej fazie; gw iazdkam i oznaczono m ie j­
sca, gdzie orzechów ka u k ry ła  nasiona, a  kó łkam i 
m iejsca gdzie ich  szukała  po przedłużeniu  w oliery 
(na podstaw ie S. S hettlenw orth , 1983, uproszczone)

ak tyw nie  nasion słonecznika ustalili, że sikora ta  
u k ry ty  przez siebie pokarm  w ykorzystu je po okresie 
od k ilku  godzin do k ilku  dni. S ugeru je to, że p tak i 
m agazynujące żywność m a ją  bardzo dobrze rozw i­
n ię tą  pam ięć przestrzenną. Aby wykluczyć inne spo­
soby w yjaśn ien ia  tego zagadnienia, przeprow adzili 
szereg dośw iadczeń. Jedno  z n ich  polegało n a  rozw ie­
szeniu w dużym  pom ieszczeniu kaw ałków  gałęzi z w y­
w ierconym i 100 otw orkam i, k tó re  zakryto  k lapkam i, 
aby p tak  n ie  m ógł w idzieć, co się w  nich znajduje. 
O tw orki te  m ia ły  tak ie  rozm iary , by mieściło się 
w  n ich  ty lko  jedno  nasien ie konopi. N astępnie po­
zwolono sikorze schować 12 nasion w  w ybranych 
przez n ią  o tw orkach, po czym usunięto  ją  z pom iesz­
czenia. W puszczony ponow nie po 2,5 godzinach p tak  
znajdow ał nasiona średnio  po 36 p róbach  (2 błędy n a  
nasiono). A by w ykluczyć przy tym  użycie węchu, 
w  analogicznym  dośw iadczeniu po usunięciu sikory 
z pom ieszczenia przeniesiono schowane przez n ią  n a ­
siona do innych otw orków. W puszczona ponownie si­
k o ra  znajdyw ała nasiona dopiero w  84 próbach, a  więc 
rob iąc średnio  po 6 błędów  n a  jedno. W yklucza to  
użycie w ęchu lub innych  zmysłów. Rozważano też 
m ożliwość, że n ie  pam ięć odgryw a tu  rolę, a le  zw y­
czaj odw iedzania pew nych preferow anych przez p ta ­
k a  m iejsc. O kazało się jednak , że n aw e t szczególnie 
p referow ane m iejsca odw iedzane były częściej, gdy 
zaw ierały  nasiona, co w skazuje n a  udział pam ięci w  
ty m  zachowaniu.

In n ą  serię dośw iadczeń w ykonano z orzechówką 
C la rk a  N ucijraga colum biana  (Wilson). Je s t to  p tak  
z rodziny  k rukow atych , żyjący w  południow o-zachod­
nich  stan ach  USA. Późnym  la tem  i w  jesieni orze­
chów ki te  że ru ją  n a  nasionach sosen, zbierając je  
w  k ieszeni podjęzykow ej, po  czym  p rze la tu ją  często 
n a  odległość k ilk u  k ilom etrów , by zakopać je  zwykle 
n a  południow ych stokach  gór, gdzie n a  w iosnę śnieg 
n ie je s t ta k  głęboki jak  w  innych m iejscach. W tedy 
też orzechów ka korzysta  ze swych zapasów, co w ska­
zu je  n a  je j dobrą i  d ługo trw ałą pam ięć. S. V ander 
W all z U n iw ersy te tu  Stanow ego w  U tah  stw ierdził, 
że p ta k i te  chow ają, a  później odn ajd u ją  pokarm  
w  szczególnych m iejscach, zw ykle w  najbliższym  są­
siedztw ie różnych w ysta jących  przedm iotów  ja k  k a ­
m ienie czy k aw a łk i drew na. A by potw ierdzić słusz­
ność sw ych wniosków* w ykonał doświadczenie sche­
m atycznie p rzedstaw ione n a  ryc. 1. N a dw óch koń­
cach podłużnej w oliery  o piaszczystej podłodze um ie­
ścił po 4 kam ienie, a następn ie  pozwolił orzechówce 
u kryć nasiona w  piasku. P o  usunięciu p tak a  przedłu­
żył w olierę z jednej strony  o  20 cm, przesuw ając ta k ­
że odpow iednio zna jdu jące  się z te j strony kam ienie.
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W puszczony ponownie po 2 dniach p tak  zaczął szukać 
nasion, przy  czym po nie zm ienionej stronie w oliery 
liczba tra fień  była bardzo wysoka, natom iast po w y­
dłużonej stronie w oliery p tak  szukał nasion w  m iej­
scach przesuniętych rów nież o ok. 20 cm. W środku 
w oliery p tak  też robił błędy, ale były one mniejsze. 
Potw ierdziło to  hipotezę V ander W alla, że orzechów ki 
C larka chow ają pokarm  w  pobliżu charak terystycz­
nych punktów  terenu . W przypadku kry jów ek poło­
żonych w  środku w oliery  p tak i m usiały  ustalać ich 
położenie w  odniesieniu do punktów  (kamieni) poło­
żonych z dw u przeciw nych stron woliery.

Bezpośrednio po ukryciu  pożyw ienia sikora uboga 
kręci głow ą w  różne strony  1 dopiero później odla­
tu je . Zachow anie to  w ytłum aczono opierając się na 
fakcie że sikora, podobnie jak  większość ptaków , m a 
oczy ustaw ione w  ten  sposób, że każde obejm uje 
osobne pole w idzenia, in fo rm acje  z lewego oka są 
przekazyw ane do praw ej półkuli mózgowej i odw rot­
nie, a w ym iana in form acji m iędzy pókulam i jest b a r­
dzo m ała lub  jej b rak . W ydaje się, że sikora obraca 
głowę po to, aby każdym  okiem  z osobna zobaczyć 
najbliższe otoczenie k ry jów ki i tym  sam ym  zgrom a­
dzić inform acje o n im  w  obu półkulach mózgowych. 
Potw ierdziło to doświadczenie, w  którym  pozwolono 
sikorze z zakry tym  jednym  okiem  ukryć nasiona. To 
sam o oko zakry te podczas szukania nie przeszkadzało 
p takow i znaleźć u k ry te  nasiona, nie po trafił ich jed ­
nak  znaleźć, gdy zakryto  m u oko przeciw ne — to, 
k tórym  posługiw ał się przy  chowaniu.

Różne p tak i, naw et blisko spokrew nione, w  róż­
nym  stopniu w ykształciły  obyczaj chow ania pokar­
mu. I tak  sikory: ezubatka Parus cristatus  L. i czar- 
nogłowa P. m ontanus  Bald. rob ią  zapasy, z których 
korzysta ją  przez całą zimę, sikora uboga P. palu- 
stris L. m agazynuje ty lko nadm iar pożywienia na czas

znacznie krótszy, natom iast m odra P. caeruleus L. 
i  bogatka P. major L. n ie  chow ają pokarm u w  ogóle. 
W śród północnoam erykańskich krukow atych orze­
chów ka C larka wykształciła obyczaj chow ania nasion 
w  najw yższym  stopniu i zarazem  je st do niego n a j­
lepiej przystosowana anatom icznie, m a bow iem  moc­
ny  dziób do o tw ierania zielonych jeszcze szyszek 
i  dużą k ie sze ń  podjęzykow ą do przenoszenia nasion. 
Jest także ptakiem  dobrze latającym , co pozw ala jej 
na odległe lo ty  z ciężkim ładunkiem  nasion. K orzy­
sta jąc  ze zm agazynowanego pokarm u może zaczynać 
sezon lęgowy już w  lutym , czyli wcześniej niż w ięk­
szość ptaków. Dwa inne spokrew nione z nią północ­
noam erykańskie gatunki, G ym norhinus cyanocephala  
Wied. i  Cyanocitta stelleri (Gm.) są znacznie słabiej 
przystosowane do chow ania pokarm u zarówno z an a­
tomicznego punktu  w idzenia jak  i  pod w zględem  za­
chowania. N ajsłabiej przystosow ana jest Aphelocoma  
caerulescens (Bose.), k tó ra  n ie  ma też żadnych ana­
tomicznych specjalizacji jak  np. kieszeni podjęzyko- 
wej — m oże jedynie przenosić nasiona w  dziobie. 
Byłoby rzeczą in te resu jącą  zbadanie, czy pam ięć 
przestrzenna trzech w spom nianych wyżej gatunków  
jest gorsza od stw ierdzonej u  orzechówki C larka 
i w  ogóle czy p tak i chow ające pokarm  m ają  lepszą 
pam ięć od n ie chowających.

Omówione tu  prace rzucają  dużo św iatła n a  zagad­
nienie pam ięci u  ptaków. Ma ona znaczenie n ie  tylko 
w  przypadku  opisywanych zachowań, zw iązanych 
z m agazynowaniem  pokarm u, lecz może także być np. 
istotnym  czynnikiem  w yjaśn ien ia topograficznej 
orientacji przestrzennej.

S e ien tific  A m er ica n  1983, 248 (3): 86

Z b ig n iew  B o ch eń sk i je s t  s tu d e n tem  IV  ro k u  b io lo g ii TJJ.

R O C Z N I C E

Sto lat badań nad gronkowcami
W bieżącym  roku  m ija  w iek od czasu, k iedy  to  

Rosenbach w yizolował i opisał bak terie  nazw ane póź­
niej gronkowcam i. Od znacznie wcześniejszych jed ­
n ak  czasów, jako  nieznane jeszcze m ikroorganizm y, 
stanow iły gronkow ce zm orę ludzkości nękając czło­
w ieka raz  po raz  rozm aitym i schorzeniam i. W iek ba­
dań nad w łasnościam i gronkowców , jakkolw iek przy­
niósł w iele in fo rm acji o tych  drobnoustrojach, by­
najm nie j n ie  rozw iązał do dziś w ielu związanych 
z n im i problem ów  n a tu ry  m edycznej. Gronkowce n a­
dal stanow ią bardzo ciekaw y obiekt eksperym ento­
w ania w  kilkudziesięciu ośrodkach badaw czych na 
świecie, bow iem  w  dalszym  ciągu k ry ją  w  sobie w ie­
le zagadek.

Etymologia nazw y tych drobnoustro jów  opiera się 
n a  n iepow tarzalnej w  całym  świecie m ikroorganizm ów  
właściwości skupiania się kom órek w  charak te ry ­
styczne grona. O braz m ikroskopow y barw ionego m e­
todą G ram m a p rep a ra tu  je s t rzeczywiście u rzekający  
i n ieodm iennie budzi sko jarzen ie z owocami w innej 
latorośli. Kolonie gronkowców w yizolowanych po raz

piertoszy ze zm ian chorobowych i w yhodow anych na 
sztucznych podłożach cechuje opalizujący żółty pig­
m ent, k tó ry  zainspirow ał do nadania im  nazw y ga­
tunkow ej — gronkowiec złocisty Staphylococcus 
aureus. W krótce okazało się, że in n e  w yhodow ane 
również ze zm ian chorobowych gronkowce nieznacz­
n ie różniły się kolorem  w ew nątrzkom órkow ego barw ­
n ika — od cytrynow ego przez krem ow y aż do ru d e­
go; wszystkie jednak  klasyfikow ano do jednego ga­
tunku  — gronkowiec złocisty. W yjątek  stanow iły w y­
izolowane przez W inslowów w  1916 roku  ze środowi­
ska ludzkiego szczepy w ytw arzające barw nik  biały. 
U jęto je  w  odrębny gatunek  — gronkowiec b iały  
Staphylococcus albus. Jednocześnie uznano, że rodzaj 
w ytw arzanego pigm entu generalnie determ inu je ce­
chę patogenności gronkowców. Ten pogląd panow ał 
w  m ikrobiologii lekarskiej przez długie lata.

Pam ięć ludzka jest niezw ykle sk ru p u la tn a  w  przy­
padku nieszczęść i  tragedii, jak ie  n iosły  w  przeszło­
ści choroby. Trwoga i psychozy, powodowane n a  
przestrzeni w ieków  przez epidem ie i pandem ie, prze­
noszą się do czasów współczesnych i ożyw ają w  przy­
padkach nieskutecznego leczenia, w  tym  rów nież scho-
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rzeń  gronkowcow ych. Czy aby ty lko  n a  k a rb  h isto rii 
złożyć m ożna s trach , jak i n ad a l często tow arzyszy 
w iadom ości o „pojaw ieniu  się” gronkow ca? Ź ródła 
tak ie j reak c ji tk w ią  p rzede w szystk im  w  niew iedzy 
i  w  nieśw iadom ości tych zjaw isk, k tó re  już  daw no 
w y jaśn iła  ekologia m ikroorganizm ów .

Rzecz bow iem  w  tym , że gronkowoe n ie „po jaw ia­
ją  się”, lecz w  św ie tle  szczegółowych badań  są one 
obecne w szędzie i zaw sze tam , gdzie przebyw a czło­
w iek lub  zwierzę. I  to  n iekoniecznie chory  człowiek 
lub  chore zwierzę. D robnoustro je te  są w szechobecne 
w  naturze. Nie stw ierdzono istn ienia tak iej n iszy eko­
logicznej, w  k tó re j n ie  byłyby obecne gronkowce. Moż­
n a  je  izolować z pow ietrza, gleby i wody, z artyku łów  
żywnościowych, z pow ierzchni przedm iotów  codzien­
nego użytku i  odzieży, a  p rzede w szystkim  ze skóry  
zdrow ych ludzi. Liczba gronkowców  w  pow ietrzu  po­
mieszczeń zam kniętych je st p roporc jonalna do liczby 
obecnych w  n ich  ludzi lub  zw ierząt. M ikroorganizm y 
te  w ym agają specja lnych  w arunków  do nam nażamia 
się, a  znaleźć je  m ogą ty lko  n a  pow ierzchni skóry 
i  błon śluzowych ludzi i  .zwierząt, gdzie ta k ie  w a­
ru n k i w ystępu ją  i skąd bierze początek kolonizacja 
środow iska.

K ontynuu jąc dalej wywód, należy  logicznie w y ra ­
zić zdziw ienie, że ty lko  drobny odsetek populacji c ier­
p i n a  schorzenia gronkowcow e, bow iem  zgodnie z po­
p rzedn ią  sugestią chorow ać pow inni wszyscy. K lu­
czem d la zrozum ienia tego dysonansu n ie je s t w y­
łącznie zjaw isko tzw . nosicielstw a. W ten  oto sposób 
doszło do konkluzji, że proces chorobowy, powodo­
w any  przez gronkowce, uzależniony jest od p redy ­
spozycji zaatakow anego m akroorganizm u, a  n ie  w y­
łącznie od cech d robnoustro ju  inw azyjnego. A więc 
organizm  o obniżonym  progu n a tu ra ln e j odporności, 
organizm  wyniszczony, często w ycieńczony przew le­
k łą  chorobą, może stać się obiektem  inw azji gronkow ­
ców, przed  k tó rym i s to ją  jeszcze inne liczne p rze­
szkody, jak  choćby pokona,nie n a tu ra ln e j rów now agi 
(eubakterioza) usta la jące j się  m iędzy poszczególnymi 
ga tunkam i tzw. n a tu ra ln e j flo ry  b ak tery jn e j skóry  
i błon śluzowych. Z jak im i w ięc w reszcie chorobam i 
o etiopatogenezie gromkowcowej boryka się w spół­
czesna m edycyna? G ronkow ce pow odują u ludzi- sze­
reg  schorzeń różniących się ob jaw am i, um iejscow ie­
n iem  i przebiegiem . Do na jb ard zie j pospolitych n a le ­
żą m iejscow e zm iany  sk ó rn e  (ropienia p rzyranne, t r ą ­
dzik i czyraczyce) o raz za trucia  pokarm ow e (powo­
dow ane pośrednio przez gronkowce, bow iem  bezpo­
średn ią  ich przyczyną je s t p rodukow ana przez te 
d robnoustro je silna toksyna zw ana enterotoksyną). 
W szystkie zakażenia gronkow cem  można ogólnie po­
dzielić n a  nas tęp u jące  kategorie: schorzenia skóry, 
b łon śluzowych i surow iczych (nieżyty dróg oddecho­
w ych, angina i zapalen ie zatok nosowych, opłucnej, 
opon mózgowych oraz jelit), bak terem ie i posocznice 
prow adzące często do schorzeń narządow ych (zapale­
n ie  w sierdzia, płuc, sutków , ropnie w tórne), schorze­
n ia  lim fogenne (zapalenie szpiku kostnego).

W spółczesna m edycyna je st w  stan ie  w  znacznym  
stopniu staw ić czoła gronkowcom . M ówią o tym  s ta ­
tystyk i wyleczonych pacjentów . Szczególnie silnym  
narzędziem  okazał się tu  an tybio tyk . A le n aw e t n a j­
lepsza b ro ń  oddana w  n iespraw ne ręce może zawieść. 
S tąd  chyba bierze początek gronkow cofobia i  zw ią­
zana z n ią  psychoza społeczna.

W yprzedzająca o w iele dziesiątków  la t an tyb io tyk

fenom enalna w izja Er licha — Therapia sterilizans m ag­
na  spełniła się. Człowiek wreszcie posiadł środek, 
k tó ry  podany  zakażonem u człowiekowi zabijał w y­
biórczo ty lko  kom órki bak tery jne. O dkrycie w  latach 
dw udziestych penicyliny przez Flem inga i w prow a­
dzenie je j do arsen ału  leków  przez Cheyna i Filoreya 
rozpoczęło now ą epokę w  leczeniu zakażeń b ak te ry j­
nych, w  tym  rów nież schorzeń gronkowcowych. J a k ­
że szybko jednak  nadszedł k res euforii. Ale nie z po­
wodu ubocznych działań toksycznych antybiotyków  
n a  n iek tó re  tk a n k i leczonych nim i pacjentów . W krót­
ce, bo już w  czasie w ojny  koreańskiej, zauważono 
niesikuteczoość penicyliny  >w leczeniu zakażonych gmon- 
kow eam i żołnierzy. W tragicznych okolicznościach 
w ojny  stw ierdzono niew rażliw ość n iek tórych  szcze­
pów  gronkow cow ych na antybiotyk. O pisano istną 
epidem ię nabyw an ia  przez gronkowce odporności na 
penicylinę. D ługoletnie intensyw ne bad an ia  pozwoliły 
w yodrębnić czynnik determ inu jący  te n  b rak  w rażli­
wości. O kazał się n im  plazm id — pozajądrow a jed ­
nostka  genetyczna, w  k tó rej zakodow ana jest cecha 
oporności (czynnik R -R -factor) na an tybiotyki. S tw ier­
dzono rów nież, że z pomocą plazm ida cecha ta  może 
być przekazyw ana innym  kom órkom  baktery jnym , 
n iekoniecznie należącym  do tego sam ego gatunku.

Rozpoczął się istny  w yścig m iędzy antybiotykam i 
i p lazm idam i (oraz innym i odkrytym i form am i naby­
w an ia  odporności n a  antybiotyki). Wyścig ten  trw a 
do dziś. R zetelna d iagnostyka m ikrobiologiczna, a n -  
tyb io tyko terap ia poprzedzana solidnie w ykonanym  
an tyb iogram em  i kon tro la  w łaściw ości biochemicz­
nych  b ak terii w  trak c ie  leczenia przechylają szansę 
zw ycięstw a w  tym  wyścigu n a  rzecz pacjen ta. Tę 
szansę znacznie w zm ocniła now a form a leczenia — 
im m unoterapia, w ykorzystu jąca n a tu ra ln e  w łaściw o­
ści osłabionych lub  m artw ych  kom órek bak tery jnych  
do stym ulow ania w  chorym  organizm ie produkcji 
przeciw ciał skierow anych przeciw  patogennym  ko ­
m órkom  bak tery jnym .

T rudno  dopraw dy  snuć w izje w  przypadku dzie­
dziny tak  złożonej, ja k ą  je st n ada l problem  gronkow - 
ców. N iew ątpliw ie pow ażną ro lę w  zapobieganiu sze­
rzen ia  się zakażeń gronkowcowych odgryw a p rze­
strzeganie zasad h igieny oraz profilak tyka nieswoista. 
Polega ona n a  rac jonalnym  ograniczeniu stosowania 
antyb io tyków , w ykryw aniu  i ograniczaniu nosiciel­
stw a oraz w prow adzeniu  zarządzeń szpitalnych m ają­
cych n a  celu zapobieganie szerzeniu się zakażeń gron- 
kowcowych w ew nątrz oddziałów.

Z drugiej jednak  strony  św ia t gronkowców  n ie  po­
zostaje b ierny . P rzejaw em  tego je st m iędzy innym i 
fak t, iż uznane za niechorobotw órcze gronkowce b ia­
łe z gatunku  Staphylococcus albus dały  znać o sobie. 
Z razu  były  to  rop ien ia skóry , później bardziej n ie ­
bezpieczne schorzenia. D ługoletnie badania n ad  gron­
kow cem  bia łym  pozwoliły dość dokładnie określić ce­
chy biochem iczne. O pisano rów nież p aram etry  (inne 
n iż rodzaj pigm entu) odróżniające go od gronkow ca 
złocistego. Zasadniczym  kryter-ium  różnicującym  s ta ­
ła  się koagulaza — enzym  charak terystyczny  dla 
gronkow ca złocistego, a n iew ytw arzany  przez szczepy 
gronkow ca białego, zwane odtąd  koagulazoujem nym i. 
Różnice w  cechach biochem icznych tych ostatnich 
dały  podstaw ę do w yodrębniania zrazu dwóch gatun ­
ków  (Staphylococcus epiderm idis i  S. saprophyticus), 
a później w g innego system u taksonom icznego aż 
dziesięciu.



W sz e c h ś w ia t, t. 85, n r  1211984 377

W 'Opinii dzisiejszej m ikrobiologii klinicznej gron­
kowce koagulazoujem ne (białe) strac iły  swój sym bo­
lizowany bielą niew inny charak te r. W ostatnich la ­
tach  pojaw ia się coraz więcej pub likacji donoszących
0 lizolowainu gronkowców koagulazoujem nych z roz­
m aitych izmian chorobowych. Czy tylko postęp w  dia­
gnostyce, czy może inne przyczyny leżą u podstaw  
tego zjaw iska? D ruga połowa X X  w ieku przyniosła 
niezw ykle dynam iczny rozw ój m edycyny. Zniknęły 
z obszaru Ziemi dziesiątkujące ludność epidem ie, opa­
now ano szereg groźnych chorób o mikrobiologicznej 
patogenezie (ospa, cholera, krztusiec, choroba Heine- 
go-M ediny i in.). K onsekw encją tego stanu  je s t w y­
elim inow anie n a tu ra ln e j selekcji osobników i obni­
żenie poziomu zdrowia w  skali globalnej. N agm inne
1 n ieracjonalne stosowanie antybiotyków  i p rep ara­
tów  horm onalnych zakłóciło rów now agę m iędzy or­
ganizm em  człowieka a m ikroorganizm am i, k tó re  sta­
now ią jego norm alną florę, zasiedlającą skórę i bło­
n y  śluzowe. S tąd  h ipoteza o uzjadliw ieniu  się gatun ­
ków  bakterii, n ie  stanow iących do niedaw na niebez­
pieczeństw a d la  zdrowia. Jakkolw iek  hipoteza ta  ma 
więcej przeciw ników  niż zwolenników, to  n iepodw a­
żalne jest zjaw isko .zmiany re lac ji m iędzy m ikro- 
a  makroorgamizmem. N iektóre gatunk i tzw. symbio- 
tycznej lub  saprofitycznej flo ry  bak tery jnej zm ieniły 
swój ch a rak te r s ta jąc  się flo rą w zględnie saprofitycz­
n ą  albo względnie kom ensalną (oportunistyczną). Do 
tych gatunków  należą w łaśnie gronkowce koagulazo- 
ujem ne, k tó re  spow odow ały n ie jak o  renesans zain te­
resow ania rodzajem  Staphylococcus. Osiągnięcia w  bio­
logii m olekularnej, cytologii i  genetyce (niezależnie 
od opisanego powyżej zjaw iska przenoszenia cech 
przez plazmid) dowiodły, że gronkow ce stanow ią b a r­
dzo w ygodny m odel d la  eksperym entow ania w  w y­
m ienionych dyscyplinach. S kłada się  n a  to m . in. ła ­
twość ich izolow ania, przechow yw ania i skrom ne 
w ym agania odżywcze (proste podłoże agarowe).

Z setną rocznicą odkrycia gronkowców zbiegł się 
p ią ty  m iędzynarodow y zjazd m ikrobiologów, k tóry  
odbył się w  czerwcu br. w  W arszawie.

O taczający nas m ikrokosm os b ak terii i stanow iące 
poważną jego część gronkowce stale dostarczają no­
wych problem ów  naukow ych. Zapew ne dr Rosenbach 
n ie przew idział s to  la t tem u, że w iek badań  nad  opi­
sanym i przez niego gronkow cam i n ie  w yjaśni feno­
m enu tych drobnoustrojów .

Jacek  M i ę d z o b r o d z k i

Dymitr Mendelejew (1834-1907)

Pozostaw ił po sobie trw a ły  ślad n ie  tylko w e wszy­
stkich dziedzinach chem ii i  je j zastosowań, lecz ta k ­
że w  szeregu pokrew nych nauk , k tó rym  dzięki sw e­
m u au tory tetow i zapew nił pom yślne w arunk i rozwo­
ju , a  także w yw arł w pływ  n a  w iele dziedzin życia 
ówczesnej Rosji. N ajw iększym  osiągnięciem  jego ge­
n iuszu naukow ego było odkrycie zależności istn ieją­
cych w  św iecie atom ów. Uwieńczeniem  tegoż odkry­
cia jest ak tu a ln y  do dziś uk ład  okresow y pierw iast­
ków  chemicznych.

Był siedem nastym  z  kolei dzieckiem skrom nego pe­
dagoga. Gdy D ym itr przyszedł n a  św iat 8 lutego

1834 ;r., ojciec — dyrektor gim nazjum  w  Tobolsku — 
praw ie strac ił wzrok. Cały ciężar w alk i o byt d w y­
chowanie tak  licznej grom adki spadł n a  b ark i m atki.

W latach szkolnych n au k a  specjaln ie nie in te reso ­
w ała chłopca. Uczył się tylko tych przedm iotów , k tó ­
re  lubił. A były to  m atem atyka, fizyka i historia . 
Spore trudności spraw iały mu języki, a zwłaszcza ła ­
cina. Bywało, że zagrażało m u pow tarzanie klasy. Po 
w ielu staran iach  udało się w końcu m atce um ieścić 
syna w  Głównym Insty tucie Pedagogicznym w  P e­
tersburgu  (1850), kształcącym  nauczycieli szkół śred ­
nich. W k ilka  miesięcy później zm arła. D ym itr po­
czątkowo z trudem  nadążał za tem pem  nauki w  in ­
stytucie. W iosną 1851 roku  zajm ow ał dopiero 25 m ie j­
sce na 28 studiujących, ale już po roku był siódmy.

W la tach młodzieńczych D ym itr ciężko chorował. 
Lekarze byli przekonani, że te n  k rw ią  p lu jący  s tu ­
dent długo n ie  pożyje. Nie załam ało go jednak  złe 
samopoczucie. P ragnął n ie  tylko żyć, ale także dzia­
łać, przeobrażać św iat, u jarzm iać przyrodę. P ragn ie­
n ia  te  podsycał i rozw ijał n a  w ykładach chem ii Wos- 
kresieński. W ybitny um ysł „dziadka” chemii ro sy j­
skiej, w prow adził M endelejew a w  św iat idei nauko­
wych, ukazał mu blaski i cienie pracy badaw czej, n a­
k łonił do w szechstronnych studiów. W oskresieński 
przedstaw ił swoim uczniom  św iat nauk i jako  w ielki 
w arszta t ciężkiej pracy, w  k tórym  obowiązywała jed ­
n a  naczelna zasada: iść naprzód. N aw et błędy popeł­
nione przez badaczy m iały  w artość twórczą, gdyż 
ostrzegały innych przed w yborem  niew łaściw ej dro­
gi. Pod k ierunkiem  W oskriesieńskiego przyszły ge­
n ia lny  uczony ćwiczył dokładność, cierpliw ość i  w y­
trw ałość badawczą, cechy niezbędne praw dziw em u 
naukowcowi.

P o  ukończeniu insty tu tu  pedagogicznego ze złotym 
m edalem  M endelejew  m iał praw o w yboru przyszłego 
m iejsca p racy  — Odessę lub Sym feropol. W odeskim  
gim nazjum  było nie ty lko całkiem  przyzw oite labo­
ratorium , ale także bogata biblioteka. W Sym fero­
polu nie było nic. Złośliwy los, a w łaściw ie roz ta rg ­
nienie m inisterialnego urzędnika spraw iło, że M ende­
lejew  został skierow any nie do upragnionego gim na­
zjum  odeskiego, lecz do Sym feropola. Nie można jed ­
n ak  wykluczyć przekupstw a i celowej pomyłki. Nie 
pom ogło odwołanie do m inistra. Decyzje urzędnicze 
już w tedy m iały moc nieodwołalną, naw et jeśli zo­
stały  podjęte w  roztargnieniu.

Sym feropol nie u rzek ł młodego nauczyciela fizyki. 
W krótce M endelejew  opuścił to  m iasto i w yjechał do 
Odessy, a w  m aju  1856 roku  udał się do Petersburga, 
gdzie jesien ią  obronił p racę m agisterską pt. O bjęto­
ści właściwe.

W październiku 1856 roku  m agister fizyki i chem ii 
D ym itr M endelejew  zadziwił św iat naukow y obroną 
swojej drugiej rozpraw y pt. O budow ie zw iązków  
krzem u. Rozpraw a ta  stanow i trw ały  w kład do nauki 
i  techniki. Dzięki te j p racy  dw udziestodw uletni M en­
delejew  uzyskał p raw o objęcia stanow iska docenta 
oraz samodzielnego prow adzenia w ykładów  n a  U ni­
w ersytecie P etersbursk im  i w  tam tejszym  Insty tucie 
Technologicznym. Rozpraw a doktorska pt. O łączeniu  
się alkoholu z  wodą  (1865) jest w ażnym  ogniw em  
łączącym  jego pierwsze prace z całą późniejszą dzia­
łalnością naukową.

P ierw sze praw dziw e naukow e laboratorium  M en­
delejew a było bardzo skrom ne, ale w  zupełności m u 
w ystarczało do prowadzenia badań.
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P róba usystem atyzow ania przez niego p ie rw iast­
ków  chem icznych w edług logicznej i spójnej zasady 
nie była pierw szą próbą. P rzed n im  usiłow ali to zro­
bić D obereiner, Chancourtois, L o thar M eyer, New- 
lands. Jednak  dopiero M endelejew ow i udało  się tego 
dokonać n a  m iarę ówczesnego stanu  w iedzy. Należy 
podkreślić szczupłość m ateria łu , n a  podstaw ie k tó re ­
go uczony rosy jsk i w ysunął sw ą tra fn ą  koncepcję. 
W 1869 roku, k iedy to  M endelejew  ogłosił pierw szą 
w ersję  swego uk ładu  znano zaledwie 64 p ierw iastk i. 
W tej liczbie znajdow ał się „dydym ”, k tó ry  później 
okazał się m ieszaniną prazeodym u i neodym u, zaś 
pod nazw ą erb u  figurow ała m ieszanina erbu  w łaści­
wego i nieco później odkrytego itru .

Za podstaw ę sw ojej system atyki p ierw iastków  
M endelejew  p rzy ją ł m asę atom ow ą. Godny podkre­
ślenia je s t też fak t, że swój uk ład  M endelejew  opra­
cował w tedy, gdy w ielu uczonych kw estionow ało nie 
ty lko sam ą ideę system atyki p ierw iastków , ale naw et 
istn ien ie atomów, a  złożonej budow y atom u w  dzi­
siejszym  znaczeniu n ik t naw et n ie  przeczuw ał.

W tablicy- M endelejew a znalazło się m iejsce dla 
gazów szlachetnych, o istn ieniu  k tórych w tedy  rów ­
nież n ik t n ie  w iedział. Nie pozostały też poza je j ob­
rębem  transuranow ce, odkry te  dop iero ' w  ostatnich 
latach. T rafn ie  znaczenie tego odkrycia podsum ow uje 
J. H urw ic, k tó ry  pisze: „Różne teorie  w raz  z pozna­
w aniem  now ych fak tów  w ym agają w prow adzenia po­
p raw ek  albo u s tęp u ją  now ym  poglądom. U kład okre­
sowy pierw iastków  należy  do tych  tw orów  m yśli ludz­
kie j, k tó re  <siię niie stamzeją, lecz w ręcz przeciw nie, 
k rzepią w  m iarę  postępu nauki. Ma on dziś piękną, 
harm onijną  budow ę, obejm ującą w szystkie znane 
pierw iastk i. P rzy  ty m  szereg n iedaw no w prow adzo­
nych do nauk i now ych w ielkości fizykochem icznych, 
jak  np. prom ienie jonowe, w ykazuje ścisłą periodycz- 
ność, zgodnie z p raw em  M endelejew a”.

W lite ra tu rze  chem icznej spotykam y różne m odyfi­
kacje uk ładu  p ierw iastków  M endelejew a, ale podkre­
ślić w yraźnie trzeba, że w szystkie system y różnią się 
jedynie ujęciem  graficznym .

P roblem  usystem atyzow ania p ierw iastków  w owym 
czasie n ie  należał do łatw ych. M asy atom ow e tego 
sam ego p ierw iastka  w yznaczane przez k ilku  uczo­
nych, bardzo się n ie raz  różniły. M endelejew  często 
sam w yznaczał m asy atom ow e pierw iastków . Znacze­
n ie uk ładu  periodycznego p ierw iastków  uszeregow a­
nych w edług w zrastających  m as atom owych polega 
przede w szystkim  n a  tym , że um ożliw iał on  przew i­
dzenie p ierw iastków  w tedy  jeszcze n ie  znanych. M en­
delejew  pozostaw ił w  swym  system ie n ie  ty lko  w olne 
m iejsce dla now ych pierw iastków , lecz także z n ie­
w iarygodną w prost dokładnością opisał ich fizyczne 
i chem iczne w łaściwości. Szczegółową charak terystykę 
tych p ierw iastków  podał w  arty k u le  pt. „N atu ralny  
uk ład  p ierw iastków  i zastosow anie go do u jaw n ian ia  
w łaściwości n ieznanych p ierw iastków ”. Późniejsze 
oznaczenia potw ierdziły  słuszność ohliczeń. P ra ce  eks­
perym entalne  B oisbaudrana, N ielsana i W inklera po­
tw ierdziły  istn ienie w szystkich p ierw iastków , przew i­
dzianych przez M endelejew a.

W 1875 roku  m łody chem ik francusk i Leeocq de 
B oisbaudran odkrył now y pierw iastek  w  blendzie 
cynkow ej, k tó ry  nazw ał na cześć swej ojczyzny — 
galem . W  rzeczyw istości był to  przew idziany już 
przed czterem a la ty  przez M endelejew a ekaglin. J e ­
śli gal je s t identyczny ekaglinem , to jego ciężar a to ­

m ow y pow inien wynosić 68, a gęstość 5,9 — rozum o­
w ał M endelejew . K iedy zdobyto już taką ilość nowo 
odkrytego pierw iastka , że .stało się m ożliwe w yzna­
czenie jego ciężaru właściwego, w artość ta  znacznie 
różn iła  się od w artości obliczonej przez M endelejewa. 
Tw órca uk ładu  n a tu ra ln eg o  pierw iastków  był jednak  
tak  dalece przekonany o słuszności swych wywodów, 
że orzekł, iż  eksperym entator m usiał popełnić błąd. 
Tak isto tn ie było.

W tych la tach  dopiero kształtow ało się pojęcie 
atom u. Istn ien ie  atom ów  stanow iło  w tedy d la chem i­
ków  jedynie nieobow iązującą hipotezę. To, co, dziś 
je s t dla nas całkowicie bezsporne, w tedy  było jedy ­
n ie  śm iałą m yślą, w ybiegającą poza granice dośw iad­
czalnej w eryfikacji. A D ym itr M endelejew  już w te­
dy m yśli nad  przyczynam i różnic i podobieństw  m ię­
dzy p ierw iastkam i, rozw aża możliwość przew idyw a­
n ia  n a  te j podstaw ie właściwości ciał tworzonych 
przez różne p ierw iastk i.

W 1862 roku  precyzuje od lat dojrzew ającą myśl
0 zw iązku pom iędzy ciężarem  atom ow ym  a innym i 
w łaściw ościam i pierw iastków , przede w szystkim  zdol­
nością p rzyłączania do siebie określonej liczby a to ­
m ów  innych pierw iastków . Jednocześnie i niezależ­
n ie  od M endelejew a do analogicznego wniosku do­
szedł uczony niem iecki L o thar M eyer, profesor w  
K arlsruhe, a później we W rocławiu.

„Dokonałem  ... opisu trzech  p ierw iastków  ... i n ie 
m inęło 20 la t, a doznałem  w ielkiej radości, gdy do­
w iedziałem  się, że w szystkie trzy  p ierw iastk i zostały 
o d k ry te  i o trzym ały swe nazw y od tych krajów , 
gdzie znaleziono rzadkie m ateria ły  zaw ierające te  
p ie rw iastk i i gdzie dokonano ich odkrycia: gal, skand
1 germ an” — napisze M endelejew . O dkrycia te  ug run ­
tow ały  p raw o  okresowości M endelejew a. P raw o  to 
zrodziło jednocześnie szereg nowych problem ów  przy- 
rodoznawczych. D la zrozum ienia isto ty  okresowości 
p ierw iastków  należało  odkryć budowę atom u i w y­
jaśn ić  różnice w  stru k tu rze  atom ów  poszczególnych 
p ierw iastków . Pod naporem  p raw a okresowości p ie r­
w iastków  n au k a  została w  pew nym  stopniu  zmuszo­
na do podjęcia badań  atom istycznych, jak ie  p row a­
dzili H enri B ecquerel, K onrad Roentgen, P io tr C urie 
i M aria Skłodow ska-G urie, E rnest R utherford , Niels 
Bohr.

M endelejew  pragnął zespolić naukę, pracę i' p rze­
m ysł w  jedną  całość  dla dobra nauki, jako  je j
służebnik, p ragnę gorąco rozw oju  przem ysłu mego 
k ra ju ” — napisze w  kom entarzu do tabeli nowych 
ta ry f  celnych. W ykazał potrzebę rozw inięcia w iedzy 
przyrodniczej n a  gruncie ojczystym , zachęcał do zro­
zum ienia n au k  przyrodniczych. W skazał na potrzebę 
rozw inięcia rodzim ego przem ysłu  i możliwość w yko­
rzystan ia  bogactw  natu ra lnych . „N auka i przem ysł 
pow inny  dążyć do tego, ab y  w yciągnąć możliwie jak  
najw iększą korzyść z pospolitych substancji”. On to  
k reślił przed ówczesnym i czytelnikam i przyszłą k a ­
r ie rę  alum inium , z którego w tedy w yrab iano  m ałe 
a trak cy jn e  przedm ioty. W uznaniu naukow ych zasług 
M endelejew a — K rólew skie Tow arzystw o N auk w  
Londynie w  trzydzieści la t później złożyło mu w  d a­
rze dwie w azy: złotą i ... alum iniow ą.

P row adził ak tyw ną działalność publicystyczną
0 ch a rak te rze  ośw iatow ym . Podróżow ał po Europie, 
pogłębiał sw ą wiedzę, zapoznaw ał się z francuskim
1 n iem ieckim  przem ysłem  chemicznym , jeździł pó ca­
łej Rosji i  opracow yw ał p ro jek ty  rozw oju rodzinne-
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go przem ysłu, zwłaszcza naftowego. „Opiszmy możli­
w ie prostym  językiem  w arunk i klim atyczne, glebą, 
roślinność, św iat zw ierzęcy i  zaludnienie, wskażm y 
góry  i  rzeki, lasy  i  pustynie, k ró tko  m ów iąc cało­
kształt w arunków  m ających znaczenie dla życia gos­
podarczego n a  tych rubieżach Rosji, gdzie można 
jeszcze osiedlić znaczną ilość ludzi, jeśli n ie  teraz, to  
w  przyszłości” — zachęcał uczonych do działania.

„Bogactwa n a tu ra ln e  naszego k ra ju , jak  n a  przy­
k ład  żelazo i  sta l n a  Syberii i  U ralu  — pisał M ende- 
lejew  — trzeba eksploatow ać i  przerab iać w łasnym i, 
naukow o opracowanym i m etodam i: cem ent z k ra jo ­
w ych kam ieni, barw nik i z p roduktów  rodzim ej ropy 
naftow ej, szkło z w łasnej soli glauberskiej. Bogactwa 
te  są nieograniczone. Do w szystkiego tego trzeba 
przygotow ać zastępy w łasnych, w ykształcanych rea li­
stów ”. Ku tem u zm ierzała ca la  dydaktyczna działal­
ność M endelejewa. Na aerastacie odważnie w zbijał 
się wysoko ponad Ziemię, aby badać atm osferę, ba­
d a ł w arunk i eksploatacji ropy nafto-wej w  Baku, 
zajm ow ał się rozw ojem  przem ysłu chemicznego w  Ro­
sji, p isał w ielkie dzieło P odstaw y chemii, opracow ał 
badan ia  nad  ścisłością gazów, zw alczał spirytyzm , w y­
kładał, pisał, prow adził badan ia  geologiczne. „Dziwię 
się  sam  sobie, kiedy pomyślę, czegom to  ja  nie robił 
w  sw oim  życiu naukow ym ” — napisze kiedyś.

„W duszy D ym itra Iwanow icza płonął zawsze ja k ­
by ogień w ew nętrzny, nigdy n ie  zauw ażyłem  u niego 
an i cienia apatii. Był to  bezustanny potok myśli, 
uczuć, podniet, łam iący na swej drodze wszelkie prze­
szkody”. Tak scharakteryzow ała go druga tow arzysz­
ka życia, k tó re j czarow i uległ w brew  nakazom  roz­
sądku.

M iał już  43 la ta , k iedy  n a  jego drodze stanęła 
„wysoka, zgrabna, postaw na dziewczyna, chód m iała 
pełen w dzięku, gęste złociste warkocze, skrom nie 
związane n a  k a rk u  czarnym i w stążkam i, zdobiły je j 
piękną głowę”. A nna Iw anow na Popowa, Kozaczka 
dońska, 17-letnia stu d en tk ą  A kadem ii Sztuk P ięk­
nych — urzek ła sw ą m łodością i  in teligencją dojrza­
łego mężczyznę. M endelejew  był spragniony uczucia, 
którego n ie  znalazł w  m ałżeństw ie z Fieozwą N iki- 
ticzną. Nie m ógł zrozum ieć je j ciasnych zaintereso­
wań, ograniczających się do sp raw  w yłącznie domo­
wych. U zyskuje rozwód. P ragn ie  założyć now ą ro ­
dzinę, lecz konsystorz nak ład a  n a  M endelejew a dłu­
gotrw ałą pokutę kościelną, ta k  zw aną epitem ię, 
w  czasie k tó rej zaw arcie now ego związku m ałżeń­
skiego było niem ożliwe. Znalazł się jednak  duchow­
ny, k tó ry  za sum ę 10 tysięcy ru b li dał ślub D ym itrow i

M endelejewowi i A nnie Iw anow nie Popowej. W praw ­
dzie nazaju trz  po tym  w ystępku duchowny został 
pozbawiony godności kapłańsk iej, ale degradację sku­
tecznie złagodziły pieniądze.

Najcięższym  m om entem  w  życiu M endelejew a było 
jego rozstanie ze studentam i i un iw ersytetem  w  1890 
roku. Za k arę  za rzekom y w spółudział w  wiecu stu­
denckim  zmuszono go do złożenia podania o dym isję. 
K to jest w  stan ie  ocenić s tra ty  wychowawcze, jak ie  
spowodowało odsunięcie M endelejew a od młodzieży? 
Był on rów nie genialnym  dydaktykiem , jak  uczonym. 
W prawdzie nie był dobrym , błyskotliw ym  mówcą, ale 
m iał dosadne porów nania, k tó re  u ła tw iały  zrozum ie­
n ie i  zapam iętanie trudnych  treści.

„Z każdą chw ilą lepiej w nikam y w  trudny  nieraz 
dla nieprzygotowanego um ysłu w ątek rozważań, coraz 
bardziej zdum iew am y się głębią i bogactwem  treści 
w ykładu. Tak, to  je s t w łaśnie nauka, co więcej — 
to filozofia nauki, przem aw ia ona do nas swoim ści­
słym, lecz zrozum iałym  i przekonującym  językiem. Ta 
potężna, przypom inająca M ojżesza d łu ta M ichała 
Anioła postać zaczyna przejm ow ać nas zachw ytem ”. 
T ak  charak teryzuje M endelejew a jako  dydaktyka je ­
den z jego studentów . K iedy mówił on sw ym  słucha­
czom o analizie spek tra lnej rozkładającej św iatło od­
ległych ciał niebieskich, być może już daw no wy­
gasłych, dreszcz podziwu dla [ludzkiego rozum u ogar­
n ia ł studentów . W ykłady M endelejew a pozornie m ia­
ły charak ter swobodnych im prow izacji, lecz w  istocie 
były to  rozw ażania snu te  w oparciu o gruntow ne 
w stępne przygotow anie każdego tem atu . W ybitny 
uczony, p rzy jacie l młodzieży, u ta len tow any dydaktyk, 
odsunięty od uniw ersyteckiej kated ry  w  w ieku pięć­
dziesięciu sześciu la t m usiał niem al od nowa zaczy­
nać  swoje życie. W 1893 roku zostaje m ianow any 
kierow nikiem  Głównego U rzędu M iar i  Wag.

N aw et ta k  dotkliwy cios n ie  zdołał osłabić tem pa 
twórczej pracy. M endelejew  podjął badania w  zakre­
sie m etrologii, założył „Czasopismo Głównego Urzędu 
M iar i  W ag”, w ielokrotnie w yjeżdżał n a  U ral w  celu 
zapoznania się z tam tejszym  przem ysłem  żelaznym  
(1899).

P racow ał do ostatniego tchnienia. Z m arł 2 lutego 
1907 r. z p iórem  w  ręk u  i  niedokończonym  rękopisem  
książki P oznajem y Rosją.

Prace M endelejew a należą do tych  szczytowych 
osiągnięć ludzkiego rozum u, k tóre przez w ieki całe 
insp iru ją do dalszych badań  wciąż now e pokolenia 
chemików, przyrodników  i filozofów.

Czesław W r o n k o w s k i

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O  D N I C Z E

Wędrówki lemingów — „modelową” 
psychozą u zwierząt?

O kreślenie „psychoza” w  odniesieniu do zwierząt, 
szczególnie niższych ssaków , brzm i dość paradoksal­
nie, trudno  bow iem  zgodzić się, że psychozy, a więc 
schorzenia, w  k tórych  dom inującą rolę odgryw a za­
burzenie procesów  m yślenia, m ogą w ystępować

u zwierząt. W wielu laboratoriach badacze, szczegól­
n ie psycholodzy a psychofarm akolodzy (ci osta tn i zaj­
m ują się badaniem  m echanizm ów działania leków  
psychotropowych) s ta ra ją  się opracować odpowiednie 
modele u zw ierząt, k tó re  w przybliżeniu stanow ić by 
mogły odpow iednik zaburzeń psychicznych w ystępu­
jących u ludzi.

P roblem  jest niezw ykle tru d n y  i  stw arza niezliczo­
n e  kłopoty in terpretacy jne, ocena w yników  w ym aga
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szczególnej ostrożności i krytycyzm u. P sychofarm a- 
kolodzy dysponu ją w ielom a m odelam i behaw ioralny­
mi służącym i do badan ia  i określenia psychotropow e­
go działan ia leków, w szystkie są  jednak  niedoskonałe 
i  z oczywistych względów bardzo odległe od sy tuacji 
spotykanych w  klinice. S tosunkow o łatw iej uzyskać 
w  badaniach  n a  zw ierzętach p ro ste  modele zaburzeń 
zachow ania w łącznie z zaburzeniam i em ocjonalny­
m i — jak  agresywność, niepokój i lęk, n iezw ykłe 
trudności pow sta ją  jednak , gdy zaburzenia u  zw ie­
rzą t zechcem y .interpretow ać w  kategoriach psychoz 
tak ich , jak  depresje  bądź schizofrenia. 0

Omówienie tego problem u w ym aga oddzielnego ob­
szernego opracow ania, k tó re  w  przyszłości postaram  
się C zytelnikom  przedstaw ić, obecnie chciałbym  
zwrócić uw agę n a  niezw ykle śm iałe i  in te resu jące  do­
św iadczenie, k tó re  przeprow adziła  g rupa badaczy 
kierow anych przez dr Ole L em m ingtona i p rofesora 
H einza L u llm anna w  Z akładzie Farm akologii U ni­
w ersy te tu  w  Kilonii. W sw ych badaniach  w ykorzy­
sta li lem ingi górskie L em m us lem m us, m ałe  gryzo­
nie z rodziny nornikow atych. Z w ierzęta te  w ystępu ją  
w  górach P ółw yspu Skandynaw skiego, a  w  epoce lo­
dowcowej zam ieszkiw ały rozległe obszary lądu  euro ­
pejskiego, w  tym  także te ren y  dzisiejszej Polski. Jak  
pow szechnie w iadom o, okresow o — zw ykle co 4 la ­
ta  — dochodzi do m asowego nam nażan ia się tych 
zw ierząt, k tó re  zihierają się w  w ielkie grom ady, w ę­
d ru jące  poprzez kon tynen t i docierające często do 
brzegu m orskiego. W iększość w ędru jących  zw ierząt 
ginie po  drodze z w yczerpania bądź topi się w  m orzu.

Przyczyny tego dziwnego zachow ania n ie  zostały 
ostatecznie w yjaśnione, je s t jed n ak  bardzo p raw do­
podobne, że sp rzy ja  tem u  n ad m iern e  zagęszczenie 
populacji w sku tek  okresow ego niezw ykle zwiększo­
nego rozm nażania się tych  zw ierząt. Z jaw isko w pły­
w u zagęszczenia populacji n a  zachow anie znane jest 
dobrze biologom  i  było w ielokrotnie obserw ow ane na 
różnych gatunkach  zw ierząt. U lem ingów  przyb iera  
ono jednak  form y w yjątkow e i w ręcz niesam ow ite.

W ym ienieni badacze, hodu jąc  te  zw ierzęta w  spe­
cjalnych w aru n k ach  labo ra to ry jnych  stw ierdzili, że 
lem ingi czują się dobrze i  n ie  w ykazu ją zaburzeń  
w  zachow aniu, jeśli dystans pom iędzy poszczególny­
m i dorosłym i osobnikam i n ie  je s t m niejszy niż ok. 
40 cm. Inaczej m ów iąc — zw ierzęta te m uszą m ieć 
pew iią „indyw idualną sferę  kom fortu” o średnicy  
ok. 80 cm. Jeśli liczba lem ingów  n a  pow ierzchni 1 m 2 
przekroczy 5, zaczynają po jaw iać się p ierw sze ob ja­
w y n ie  w ystępujące uprzednio  — wzmożona pobudli­
wość. P rzy  zw iększeniu zagęszczenia powyżej 10 osob­
ników  n a  1 m 2 pojaw ia się  silne pobudzenie rucho­
we, p rzeradzające  się w  zorganizow any bieg lub  w ę­
drów kę s ta d n ą  sk ierow aną w  jednym  k ie runku , np. 
dookoła pojem nika.

Zbudow ano specjalne urządzenie służące do b ad a­
n ia  tego  zjaw iska — pom ieszczenie, w  k tó rym  w y­
tw arzano  tę  „psychozę zbiorow ą” przez stłoczenie 
zw ierząt n a  m ałej pow ierzchni, połączone zostało 
z długim  tunelem  (bieżnią) o kształcie elipsy. P o  w y­
stąp ien iu  pobudzenia ruchow ego o tw ierano drzw iczki 
łączące po jem nik  z bieżnią. Pobudzone zw ierzęta m o­
gły bez przerw y odbywać w  n ie j bieg przez w iele go­
dzin, po  5 godzinach o tw ierano jednak  drzw iczki łą ­
czące jed en  z p rostych  odcinków  bieżni z „pułapką 
w odną”, do k tó re j ko le jno  w padały  w szystk ie pobu­
dzone osobniki. Po w yłow ieniu ich  i um ieszczeniu

w  norm alnych  w arunkach , zachow anie zw ierząt po 
k ilku  dniach norm alizow ało się i po ok. 2 tygodniach 
lem ingi nadaw ały  się do pow tórnej próby. W ypróbo­
w ano w stępn ie działanie k ilku  leków  psychotropo­
w ych w  tym  m odelu „zbiorowej psychozy” stw ier­
dzając, że n iek tó re  całkow icie znosiły pobudzenie 
i psychotyczną wędrów kę.

Czy m etoda ta  okaże się p rzydatna w  badaniach 
n ad  lekam i psychotropow ym i, tru d n o  w  te j chwili 
przesądzić. M odel psychozy zbiorowej je s t n iew ątp li­
w ie pom ysłowy i o party  na natu ra lnych  i  u w aru n ­
kow anych genetycznie czynnikach. Z tego względu 
przewyższać może n iek tóre dotychczas stosow ane m o­
dele zaburzeń zachow ania — w ytw arzane głów nie za 
pom ocą dużych toksycznych daw ek środków  pobudza­
jących  (np. am fetam iny). Jeśli naw et nie przyniesie 
istotnych korzyści w  określan iu  k ie runku  działania 
now ych leków  psychotropow ych, posiada duże w alo­
ry  poznawcze.
T r e n d s  P lia rm a c o l.  S c i. 1981, 2(12) I  W. K o s t o w s k i

Nowe gatunki Nicotiana

Jednym  z najlep iej poznanych pod względem  po­
chodzenia, rozm ieszczenia, ew olucji, m orfologii i cy- 
togenetyki jest rodzaj Nicotiana. H istoria tego ro­
dzaju  zaczyna się w łaściw ie od odkrycia A m eryki, 
w iążą się z n ią  nazw iska T ourneforta , Linmeusza, Co- 
m esa, A nastasii. In fo rm acje  historyczne, rozszerzone 
i uzupełnione w łasnym i, 30-letnim i badaniam i opra­
cow ał T. H. Goodspeed w  m onografii The Genus 
N icotiana  (1954), dając w szechstronną ch arak te rysty ­
kę i  system atykę rodzaju . W edług Goodspeeda do ro ­
dzaju  Nicotiana  zaliczono 60 gatunków , w  tym  u p raw ­
ne: N. tabacum  L. — ty to ń  i N. rustica  L. — m a­
chorka.

Aż do 1975 roku  uw ażano, że dzikie gatunk i Nico-

kow y i w ierzchołkow y, 3 — typy  włosków (wg M erx- 
m uller H„ B u ttle r K. P., 1975)
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Ryc. 3. Nicotiana africana: 11 — ru rk a  korony (wy­
gląd w ew nętrzny), 12, 13 — p ła tk i korony — ułożenie 
w  pączku, 14 — znamiię słupka, 15 — nasienie (wg 

M erxm iiller H., B uttler K. P., 1975)

łek — Lu, L2, L3 charakterystycznych dla gatunków  
australijskich).

P o  skrzyżowaniu N. africana  z innym i gatunkam i 
otrzym ywano żywotne nasiona, ale siew ki zam ierały. 
Jedynie żyw otny był znaczny procent siewek pocho­
dzących ze skrzyżowania z N. fragrans, co św iadczy 
o pokrew ieństw ie -między tym i dwom a gatunkam i. 
O bustronne krzyżowanie N. africana  z w ielom a od­
m ianam i N. tabacum  daw ało żyw otne nasiona, ale 
siew ki zam iera ły  w  stad ium  liścieni. W yjątk iem  były 
mieszańce haploidu-H  N. tabacum  z N. africana, 
gdzie 68,6% lub praw ie 70% siewek osiągało dojrzałość, 
dając kom binacje cech obu gatunków  rodzicielskich. 
Nasuw a to  wnicisek, że jakichś składnik  chromoso­
m u H w kom órkach jajow ych przeszkadza hybry­
dyzacji.

N. africana  okazał się gatunkiem  nieodpornym  na 
Phytophthora parasitica var. nicotianae, Pseudom o- 
nas solanacearum  i różne gatunki nicieni; objaw y mo­
zaiki tytoniow ej w ystępow ały w  łagodnej form ie, n a ­
tom iast stwierdzono odporność gatunku na PVY. S tąd 
można wnioskować, że N. africana, „gatunek-zagadka”, 
może mieć duże znaczenie d la  hodowli now ych od­
m ian, odpornych na tę  groźną chorobę tytoniu up raw ­
nego.

Rodzaj Nicotiana  powiększył sw oją liczebność o jesz­
cze jeden gatunek  — m ianowicie japońska w ypraw a 
naukow a (z un iw ersy te tu  w  Kioto) n a  przełom ie roku 
1968/69 w yodrębniła w  środkowych A ndach (w środo­
w isku w ystępow ała N. otophora) roślinę, k tó rą  okre­
ślano jako now y gatunek  i nazw ano Nicotiana kaw a- 
kartiii Y. Ohashi. B adania cytogenetyczne i m orfolo­
giczne potw ierdziły, że jest to now y gatunek, podob­
n y  do znanego gatunku N. tom entosa  i spokrew niony 
ściśle z trzem a genom am i T sekcji Tomentosae, tj. 
N. tom entosiform is, N. otophora  i N. tomentosa.

Ta sam a w ypraw a naukow a stw ierdziła przem iesz­
czenie się gatunku Nicotiana sylvestris  z jej n a tu ra l­
nych środowisk (płd. Boliwia, płn.-zach. A rgentyna) 
do dość odległych m iejsc (płd. Peru).

Jak  w idać, w  uprzem ysłow ionym  i zurbanizow a­
nym  końcu X X  wieku, niszczącym w  szybkim  tem pie 
natu ra lne  zasoby roślinne, zdarzają się nowe, zaska­
kujące odkrycia ze św iata roślin.

M aria B a w o l s k a

Ryc. 2. Nicotiana africana: 4 — k w ia t (ukośny widok 
z przodu), 5 — k w ia t (z boku), 6 — ru rk a  korony bez 
płatków , 7 — słupek, 8 — owłosienie ru rk i korony (a), 
szypułki kw iatow ej (ta), odcinka n itk i pręcikow ej w  
ru rce  korony (c), 9 — diagram  kw iatu , 10 — p ła tk i 

(wg M erxm uller H., B u ttle r K. P., 1975)

tiana  w ystępują jedynie w  określonych rejonach  obu 
Am eryk, w  A ustra lii i  n a  n iek tórych  w yspach Oceanu 
Spokojnego. N ieoczekiwanie w  1975 r. M erxm uller 
i B uttler znaleźli w  N am ibii (płd.-zach. A fryka) nowy, 
nieznany dotychczas gatunek  Nicotiana. G atunek ten  
został nazw any N. africana  M erxm., a autorzy  opi­
sując swoje odkrycie nazw ali je  „zagadką geografii 
roślin  i filogenetyki”. Jest bow iem  zagadką, w  jak i 
sposób gatunek  N. africana  znalazł się n a  tym  kon­
tynencie. A utorzy w ykluczają możliwość, że jest to 
p rodukt skrzyżowania k ilku  jak ichś dziko rosnących 
lub upraw ianych w  A fryce gatunków  Nicotiana  oraz 
możliwość przem ieszczenia z innego kontynentu . 
P rzypuszczają oni, że je s t to  endem iczna pozostałość 
dawnych epok, pow stała rów nolegle do gatunków  sek­
cji Suaveolentes  (endem icznej w  A ustralii i n a  płd. 
Pacyfiku).

G atunek zaw iera liczbę chrom osom ów 2n =  46. Ro­
śliny  w  stan ie na tu ra ln y m  w ystępu ją  w  zacienionych, 
skalistych stanow iskach; są to  rośliny  wieloletnie, 
osiągające wysokość 1 - 2,5 m, całkowicie gruczoło- 
w ato  owłosione. S tarsze osobniki są silnie rozgałę­
zione, krzaczaste. M erxm iiller i B u ttle r podali do­
k ładny  opis cech m orfologicznych tego gatunku, 
stw ierdzając, że pod w zględem  taksonom icznym  moż­
na go zaliczyć do podrodzaju Petunioides, chociaż 
pew ne cechy w skazują n a  jego pokrew ieństw o z pod- 
rodzajem  Rustica i Tabacum. B adania , biochemiczne 
innych au to rów  rów nież w ykazały pokrew ieństw o te ­
go nowego gatunku  z gatunkam i sekcji Suareolentes  
z podrodzaju  Petunioides (są to  m. in .: niewrażliw ość 
na tentoksynę, obecność w  cytoplazm ie trzech  du ­
żych podjednostek polipeptydow ych I frak c ji bia-
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Odkrycie jajorodności stekowców

— Z w ierzęta  ssące jajorodne. W iadomo, że zw ie­
rzęta  ssące w orkow ate  (M arsupialia; np. kangur) t.j. 
posiadające na brzuchu w orek, otaczający w ym iona, 
w  k tó rym  zw ierzęta  te  donaszają sw ą dzia tw ę, p rzy ­
chodzą na św iat w  stanie w ie lk ie j niedoskonałości. 
W spom niany w orek u tw orzony je s t przez fałdę skóry, 
w spartą na dw u  kostkach , t.z. kostkach  w orkow ych  
(ossa marsupialia). K ostk i te  znane są i u  na jn iższych  
ssących, jednootw orow ych  (M onotrem ata), lecz w orek  
odnaleziono ty lko  u  sam icy ga tunku  Echidna hys tr ix . 
Dotychczas m niem ano, że Echidna, podobnie ja k  w or- 
kow ce, rodzi dzia tw ę żyw ą  i następnie donasza ją  
ty lko  w  w orku. T ym czasem  ostatnie w iadomości 
z  A ustra lii przynoszą nam  szczególną now inę. Oto 
25 sierpnia r.b., Dr W ilhe lm  Haake, daw niejszy  uczeń  
i a systen t prof. E. H aeckla w  Jena, a  obecnie od lat 
k ilk u  dyrek to r  Sou th  A ustralian  M useum  w  A d e la j­
dzie, odnalazł w  w o rku  b rzusznym  Echidna h y s tr iz  
jaja. W k ilka  dni później, 29 S ierpnia r.b. podobneż 
odkrycie  — zupełnie niezależnie od poprzedniego  — 
zostało dokonane w  Q ueenslandzie przez W. H. Cald­
wella, m łodego angielskiego przyrodnika, k tó ry  o trzy­
m aw szy pomoc od B ritish  Association i s typ en d y ju m  
Balfoura, udał się do A ustralii d la study jów  em bry-  
jologicznych. G dy się ukażą szczegółowe spraw ozda­
nia z ty ch  odkryć, n ieom ieszkam y z treścią ich za ­
znajom ić czyte ln ików  „W szechśw iata”.
M .K. (K o w a le w sk i). K r o n ik a  n a u k o w a  (Z o o lo g ia ) . W sze ch ­
ś w ia t  1884, 3: 783 (7. X II ) .

Zapomniany wynalazek

Potelina. N azw ę tę  o trzym ał w yna leziony przez pa- 
ryzkiego inżyniera  Potela w yrób, w  którego skład  
w chodzi głów nie żelatyna, gliceryna i tanina. Odpo­
w iednio do przeznaczenia dodaje się do niego spatu  
ciężkiego (siarczan barytu) albo bieli cynkow ej (tlen ­
k u  cynku) lub te ż  roślinnych barw ników . Potelina  
daje się toczyć, piłować, w iercić, wygładzać, co ją  
czyni użyteczną  do o trzym ania  nie tłukących  się głów  
dla lalek, sztucznego m arm uru  i w .i przedm iotów  
zb y tku . T rzym a n y  przez w ynalazcę w  ta jem n icy  sto­
sunek sk ładn ików  je s t zm iennym , odpowiednio do 
u ży tkó w  danego w yrobu, a za tem  i konsystencja  m asy, 
która np. do zam knięcia  flaszek używ ana  je s t praw ie  
płynną. N a jw ię c ij powodzenia obiecuje sobie w yna -  
lasca w  przyszłości z  zastosowania poteliny do prze­
chow yw ania  m ięsa, owoców itp. ... Mięso poteliną^ po­
kry te , ogrzane przed tem  do 70—60°, p rzy k tórej-to  
tem pera turze zniszczone zostają zarodki ferm en tów , 
białko zaś nie ścina się, daje się podobno w  ciągu 
60 dni w  zupełn ie św ieżym  stanie zachować („Deutsche 
Industrie  Z eitung” 25, 328).
S t. P r . (P ra u ss) K r o n ik a  n a u k o w a . T e c h n o lo g ija .  W szech ­
św ia t  1884, 3:782 (7. X II).

Jak dbać o rośliny domowe?

D om ięszanie am onijaku  do pow ietrza  w yw iera  w e­
dług V illea bardzo zbaw ienny  w p ływ  na rośliny, w a­
ru n k u je  bow iem  znaczny przyrost w  nich azotu i po­
m yśln ie jszy  rozw ój. Ś rodek ten  m ożna z korzyścią  
stosować do roślin pokojow ych  i cieplarnianych, 
skrapiając je  dwa razy tygodniow o roztw orem  jw o d -

n y m  w ęglanu amonu. Tą m etodą o trzym yw ał V ille  
'winogrona dw a razy w iększe  od zw yczajnych.
S . G rosg lik . O d ż y w ia n ie  ro ś lin .  W szech św ia t 1884, 3:785 (14. 
xn).

0  nauce sto lat temu

N auka bez uogólnień je st niczem. Oderwane i źle 
ugrupow ane fa k ty  są ty lko  surow ym  m ateryjałem , 
k tó ry  w  braku  teoretycznego rozwiązania m a ty lko  
bardzo m ałą pożyw ną wartość. Obecnie w  pew nych  
gałęziach w iedzy  nagrom adzenie m ateryja łów  jest tak  
szybkie , że grozi niestrawnością. O rzeczach, które  
raz ty lko  jeden  b y ły  ogłoszone, chociażby naw et po- 
rosyjsku , zw y k liśm y  m ów ić uświęconą praw em  bajkę: 
„wiadomo” i często zapom inam y, że odszukanie da­
nego fa k tu  w  biblijotece je s t w ielekroć trudniejszem
1 m n ie j pew nem  zadaniem , aniżeli p ierw otne odkry­
cie w  pracowni.

G dyby nauka  polegała jedynie, ja k  to czasami 
przypuszczano, na pracow item  zbieraniu faktów , to 
niedługo nadszed łby czas zaprzestania badań, w  któ rym  
runęłaby pod sw ym  w łasnym  ciężarem. O dkrycie no­
w e j idei, w yśledzenie nowego praw a zastępuje nam  
bardzo w iele  tego, co było przedtem  ty lko  dziełem  
pamięci, a w prow adzając porządek i zależność u ła ­
tw ia  nam  zapam iętanie rzeczy pozostałych w  bardziej 
dogodnej form ie. Dwa procesy odbyw ają się w  tym  
razie jednocześnie: przy jm ow anie  nowego m ateryja łu  
z  jednej strony, oraz traw ienie i przysw ajanie sta­
rego, a poniew aż oba są podstaw ow em i, w ięc spór
0 ich stosunkow ą wartość m ożem y zakończyć. Należy  
jednak  zrobić jedną uwagę. T aka  praca zasługuje na  
na jw iększe  uznanie, chociaż n ieste ty  niezawsze je  
sobie zdobyw a, w  k tó re j odkrycie idzie ręka w  rękę  
z objaśnieniem , w  której n ie ty lko  że nam  podają nowe 
fa k ty , ale zarazem  w yka zu ją  ich stosunek do dawno  
znanych.

W iele bardzo osób obawia się, że nauki ścisłe dążą 
do m ateryja lizm u . Ze tak ie  posądzenia istn ieją  nie 
m ożem y się dziw ić, gdyż są n ieste ty  pisarze przem a­
w iający w  im ien iu  nauki, a w  rzeczy sam ej pod- 
uszczający przeciw ko  niej. To pew na, że wśród lu ­
dzi naukow ych  spo tykam y zarówno surow e ja k  i głę­
bokie poglądy o przyrodzie, lecz m uszę zaprzeczyć 
stanowczo, aby całożyciowa wiara N ew tonów , Fara­
dayów  i D um asów  m iała być w  niezgodzie z  w y ­
kszta łcen iem  ich um ysłu . N ajw yższe tajem nice bytu
1 św iadom ości ludzk ie j w ym agają  do rozwiązania  
innego, aniżeli rachunek i doświadczenie, oręża.
M ow a p rzy  o tw a rc iu  T o w a rzy stw a  B r y ta ń sk ieg o  w y g ło szo n a  
p rzez  L ord a R a y le ig h a , p ro fe so ra  f iz y k i d o św ia d cz a ln e j w  
C am b rid ge, P re z esa , p r z e ło ży ł J .J , B o g u sk i. W szech św ia t  
1884, 3:821 (28. X II).

Smutna konieczność

Jesteśm y przekonani i naw et m am y na to w  ręku  
w iele dowodów , że czyte ln icy zaszczycają uznaniem  
i sym pa ty ją  nasze dążenia i sposoby ich wykonania. 
Chcąc jed n a k  rozw ijać p ierw sze i ulepszać drugie, 
m u sim y koniecznie m ieć odpowiednie środki m ate- 
ryja lne . Chociaż w ięc środek te n  jest dla nas bardzo 
p rzykry , m usie liśm y jako n ieun ikn ionej rzeczy chw y­
cić się podw yższenia  ceny p ren u m era cy jn ij W szech­
św iata  od początku  przyszłego 1885 r.
O d R e d a k c j i .  W sze ch św ia t 1884, 3: 817 (28 X11).

W  se tn ą  r o cz n icę  p ie r w sz e j  p o d w y ż k i W szech św ia ta  
o g ła sza m y  p o d w y ż k ę  r ó w n ież  m y .
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Dlaczego żaba, Rheobatrachus silus nie trawi włas­
nych kijanek? W A ustralii żyje gatunek żab (Rheo- 
batrachus silus), k tórego sam ice połykają zapłodnione 
ja ja  lub  w czesne stad ia  la rw aln e  ! przetrzym ują je we 
w łasnym  żołądku przez cały okres mazwogu. £Po ośmiu 
tygodniach, a  naw et później, m łode żabki opuszczają 
swe lęgowisko przez otw ór gębowy samicy. W  czasie 
rozw oju m łodych śluzówka żołądka sam icy ulega 
znacznym  zm ianom , w skazującym , że gruczoły nie, 
w ydzielają w  tyim czasie soków  traw iennych. W kilka 
dni po w yjściu  młodych z żołądka — jego śluzówka 
w raca do praw idłow ej s tru k tu ry  i  funkcji. P rzypusz­
czano, że k ijan k i w ydzielają jakąś substancję, k tó ra  
blokuje sefcrecję żołądkową. Dla spraw dzenia te j h i­
potezy m łode k ija n k i hodow ano w  akw arium , następ­
nie w adę z tego akw arium  odparow yw ano, a  w  otrzy­
m anym  osadzie stw ierdzono obecność prostaglandyny 
E2. P re p a ra t ten  testow ano na izolowanej śluzówce 
żołądka ropuchy  B ufo m arinus  (ponieważ Rheobatra- 
chus silus jest gatunkiem  w ym ierającym  i podlega 
całkowitej ochronie) i stw ierdzono, że bardzo w yraź­
nie blokuje on sekreicję gruczołów. Podobny efekt 
uzyskano, działając czystą prostag landyną E2 i som a- 
tostatyną. Osad z wody, w  k tó re j hodowano k ijank i 
innych gatunków  płazów, nie w ykazyw ał żadnej ak ­
tyw ności biologicznej.

W. B-S.
Science 1983, 220:609

Jak mrówki rozpoznają swoją królową? Północno­
am erykańskie m rów ki Solenopsis invicta  tw orzą dwa 
rodzaje m row isk — m onogyniczne, w  których  żyje 
ty lko jedna sam ica i  poligyniczne — z w ięcej niż jed ­
n ą  sam icą. M rów ki-robotnice z m row isk monogynicz- 
nych, pozbawione w łasnej królow ej, znacznie tru d ­
niej akcep tu ją  nową sam icę w prow adzoną do  m row i­
ska niż m rów ki z zespołów poligynicznych. Gdy oba 
typy  m row isk pozbawiono sztucznie w szystkich sa ­
mic, a następnie w prow adzono do nich  po k ilka ob­
cych samic, m rów ki m onogyniczne zostaw iły u siebie 
ty lko  jedną  samicę, w szystkie dodatkowe zabiły, 
m rów ki poligyniczne zaakceptow ały k ilka samic. 
W okresiie sk ładania ja j istwierdzpno, że samica 
w  m row isku m onogym nicznym  jest znacznie b a r­
dziej p łodna i  sk łada więcej ja j niż sam ica z m ro­
w iska poligymniczmego. A utorzy om awianych obser­
w acji stw ierdzają, że robotnice rozpoznają w łasną 
królow ą po zapachu w ydzielanego przez n ią  ferom o­
nu. Ferom on jest m ieszaniną k ilku  składników , a róż­
nice w  ich proporc ji decydują o indyw idualnym  dla 
każdej sam icy zapachu. P onadto  królow a wydziela 
jeszcze in n y  ferom on, 'który unosi siię w  mrowisku, 
a jego stężenie je s t utrzym ywane^ n a  optym alnym  po­
ziomie. Gdy b rak n ie  królow ej — zapach m row iska 
słabnie. W te j sytuacji robotnice p roduku ją  w łasną 
lub akcep tu ją obcą królow ą. G dy jest w ięcej samic 
w  m row isku, zapach s ta je  się zbyt intensyw ny, co 
wyzwala agresyw ne zachow anie się robotnic w  s to ­
sunku do n iektórych samic. Stw ierdzono, że płodność 
sam icy je st skorelow ana z ilością w ydzielanego przez 
n ią  ferom onu, a  zatem  robotnice zab ija ją  w  p ierw ­
szej kolejności sam ice najm nie j płodne, pozostaw iają 
sam icę najp łodniejszą. D ecydującym  czynnikiem  w  
ew olucji m onogynii jest synteza ferom onu, którego 
ilość w pływ a n a  zachow anie się robotnic, a jakość 
decyduje o indyw idualnych cechach królow ej. K ilka­
naście m onogynicznych m row isk pozbaw iano królo­
wych, a następnie każde z nich podzielono na pół. 
Po 72 godzinach do  każdego zespołu w prow adzano po 
dwie samice: jedną bardzo  płodną, drugą m niej płod­
ną. D la obniżenia płodności sam ic ograniczono ilość 
pokarm u, ta k  że m asa ciała sam ic płodnych wynosiła 
ponad 24 m g, za i tych  niedożyw ianych ty lko  16 mg. 
Dla w yelim inow ania indyw idualnych  różnic w szyst­
k ie samice były  w  tym  sam ym  w ieku i w szystkie 
były obce dla m row isk. W 90% m row isk w szystkie 
m ało płodne sam ice -zostały zabite, w  5% pozostałych

zabito sam ice o wysokiej płodności i  w  5% m row isk 
zastały zabite w szystkie samice. Skorelow ana z n iską 
płodnością obniżona synteza ferom onów  uzasadnia 
obecność więcej niż jednej królow ej w  m row isku 
poligynicznym i tłum aczy m echanizm  tolerow ania 
tych samic przez robctmice.

W. B-S.
S c ie n ce  1983, 219:312

Jaskinia Straceńska —  najdłuższa w  Czechosłowa­
cji. W Czechosłowacji udostępnione są dla turystów  
liczne jaskinie z niezwykle bogatą szatą naciekową. 
Powszechnie aname isą jask in ie Demenowskie, Biel­
ska, Macocha czy D obrzyńska Lodowa. Ta ostatnia 
znajduje się w  Słowackim  Raju, a odkryta zastała 
w- 1870 r . S łow acki Raj (w polskiej litera tu rze  geo­
graficznej k ra in a  ta  nazyw ana jest Góram i S traceń- 
Skimd) to  część łańcucha Rudaw  Słowackich, zbudo­
w ana z  w apieni triasow ych. C entralną je j część s ta ­
now i skrasow iała pow ierzchnia zrów nania wyniesiona 
w  przeszłości geologicznej o dk. 400 m. Te ruchy  
wznoszące cały m asyw spowodowały głębokie wcięcia 
dolin H ornadu i Hniilca i u tw orzyły n a  kraw ędziach 
m asywu bogatą rzeźbę erozyjną. Z jaw isku tem u  to- 
wiarzyszyło też pow stanie jaskiń. N ajw iększe z nich 
u tw orzyły się n a  południu w  Dolinie Hnilca— w spo­
m niana jiuż Dobrzyńska Jask in ia Lodowa i odkry ta 
w 1972 r. Jask in ia  S traceńska (S tratenska Jaskyna). 
W jaskini te j ciągle jeszcze kolejne w ypraw y odkry­
w ają  nowe ciągi ko ry tarzy  i sal. W 1982 r. odkryto 
dalszych 426 m  podziem nych chodników, co spowodo­
wało, że łączna długość kory tarzy  S traceńskiej Ja s ­
k in i przekroczyła 16 km . Je st to  najd łuższa jask in ia 
w  Czechosłowacji.

Fakt, że ta k  dużą jask in ię odkryto dopiero k ilk a ­
naście la t  tem u  świadczy o tym , że w nętrze naszej 
Ziemi k ry je  jeszcze niezgłębione tajem nice, i je s t n a ­
dzieja, że człowiekowi dane będzie jeszcze długo p rze­
żywać radość eksp loratora w  poznaw aniu ta jn ików  
przyrody.

(ar)
K r a s y  S lo v e n s k a  1933, n r  3

Nikotyna wabi leukocyty. N astępstw em  nałogowego 
palenia papierosów  je st zwykle chroniczne zapalenie 
oskrzeli i rozedm a płuc. Uszkodzenie płuc palaczy 
przypisuje się efektom  chronicznego zapalenia o m a­
łej intensyw ności, ześrodkowamego w okół oskrzeli- 
ków  oraz kanalików  pęcherzykow ych, a w  szczegól­
ności działaniu  elastazy, enzymu proteolitycznego 
uw alnianego z leukocytów  w ielojądrzastych g rom a­
dzących się w  tych m iejscach. Stwierdzono, że przy­
czyną grom adzenia się leukocytów  w ielojądrzastych 
w  tych regionach płuc jest efek t chem otaktyozny, ja ­
k i w yw iera n iko tyna n a  te  kom órki; podążają one 
w  k ierunku  wyznaczonym  przez, w zrost stężenia n i­
kotyny. Ponadto, w  niższych stężeniach, n iko tyna _ po­
budza reakcje  chem otaktyczne leukocytów  na inne 
czynniki.

G .B .
Science 1984, 223:169

Masowy zanik raf koralowych na Oceanie Spokoj­
nym i Morzu Karaibskim. K orale giną masowo przede 
w szystkim  n a  Oceanie Spokojnym , zaś pew ne jeżow ­
ce n a  M orzu K araibskim . Zanik ra f  koralow ych na 
Oceanie Spokojnym  zauważono dopiero w  r. 1983, n a j­
wcześniej n a  w ybrzeżach Panam y, gdzie następu je  ich 
odbarw ienie skutkienT u tra ty  sym biotycznych glo­
nów  — zoaksantelli. Później zjaw isko to w ystąpiło
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w  potoliżu Koistardki, K olum bii i  n a  w yspach G ala­
pagos. T ak  sam o dzieje się ,na w yspach M oorea i To- 
kelau  ma środkow ym  Pacyfiku, w  Indonezji i  w y- 
ispaich R iu  K iu w  zachodniej części tego oceanu. 
W m niejszym  stopn iu  k lęska ta  tyczy M orza K ara ib ­
skiego. Z anik i te  w ystępu ją  do głębokości 12, a n a ­
w et 20 m etrów .

Na M. K araibsk im  m asow o g iną też jeżowce Dia- 
dem a antillarum ; je s t to  ubikw istyczny, ekologicznie 
w ażny gaitunek. Ich  ginięcie obserw uje się n a  te re ­
nach ciągnących się do F lorydy i Berm udów. C ieka­
we, że innych gatunków  jeżow ców  k a tas tro fa  ta  n ie  
spotkała.

Zwłaszcza zan ik  ra f  koralow ych, tw orzących — jak  
w iadom o — najbogatsze n a  św iecie w odne biocenozy, 
w yw ołuje za in teresow anie i troskę badaczy. Poniew aż 
zjaw isko to  je s t najnow szej daty, trzeba  będzie po­
czekać zapew ne k ilk a  la t n a  'jego w yśw ietlenie.

A. K r z a n o w s k i
S c ie n c e  1983, 222:715

Drzewa porozumiewają się. K iedy drzewo zostanie 
zaatakow ane przez jakiegoś szkodnika — np. odży­
w iające siię liśćm i gąsienice, reag u je  obronnie n a  tę  
inw azję zw iększając ilość ta n in y  i pochodnych kw asu 
fenolowego w  tkankach  liści, co pow oduje zaham o­
w an ie w zrostu  gąsienic.

E ksperym enty  przeprow adzone :W USA, w  k tó rych  
w ykluczono k o n ta k t za  pom ocą korzen i — udow odni­
ły, że zaatakow ane przez szkodnika drzewo w ysyła 
do a tm osfery  gaz i  za pom ocą tego chem icznego p rze­
kaźnika p rzesy ła in fo rm ację sąsiednim  drzew om  
o  Charakterze ataku jącego  szkodnika.

Przypuszcza się, że ty m  (przekaźnikiem może być 
ety len , jako  p roduk t 'zniszczonej przez szkodnika 
tkank i.

P. K o is ii b o w  i c z
L a n ce t  1983, V o l. II, s . 1512

Trehaloza a odporność na wysuszenie. N iektóre or­
ganizm y (pewne grzyby, m akrocysty  śluzowca D ictyo- 
stelium , drożdże, ilarwy i postacie  dorosłe pew nych 
nicieni) mogą przeżyć n aw et k ilk a  la t w  stan ie  zu ­
pełnego odw odnienia i  odzyskują aktyw ność m e ta ­
boliczną w  w yniku  k o n tak tu  z -wodą. S kładnikiem  
tych organizm ów, m ającym  zasadnicze znaczenie dla 
ich niezw ykłej w łaściwości, jestt treha loza (a-D -gluko- 
p iran o zy lo -(a -l—*4)-a-D-glukopiranoza), n ie reduku jący  
dw ucukier, k tó ry  może stanow ić do 20% ich suchej 
m asy. Zdolność tych  organizm ów  do  przeżycia o d ­
w odnien ia skorelow ana je st z ich zdolnością syntezy 
treha lozy  podczas odw adnian ia i je j degradacji pod­
czas ponownego uwadiniania. M echanizm  ochronnego 
działania treha lozy  polega, ja k  się w ydaje, n a  jej 
specyficznym  oddziaływ aniu z fosfolipidam i błon ko ­
m órkow ych. G rupy w odorotlenow e dwucufcru tw orzą 
w iązania w odorow e z grupam i fosforanow ym i fosfo­
lipidów, zastępując w  te j ro li wodę. W obecności tr e ­
halozy suche fosfolipidy przypom inają w ielom a w ła­
ściw ościam i <m. in. obniżoną tem p era tu rą  przejścia 
fazowego z fazy żelu krystalicznego do fazy  ciekło­
krystalicznej) fosfolipidy uw odnione, co znacznie 
zw iększa stabilność błon.

G. B.
S c ie n c e  1984, 223:701

Nieswoisty gatunkowo czynnik powodujący prze­
rost mięśnia sercowego. M ięsień sercowy psa m ożna 
zmusić, przez przeciążanie go p racą , do znacznego 
przerostu . T aki m ięsień synte tyzuje jakiś, związek, 
rozpuszczalny ' w  wodzie, k tó ry  z kolei pobudza do 
w zrostu  inne, (nie przeciążane p racą  serce psa. Je st 
to  w ięc czynnik o podstaw ow ym  znaczeniu d la re­

g u lac ji procesów  zachodzących w komórce. H ipertro- 
ficzny m ięsień sercowy psa homogenizowano, a  n a ­
stępnie ekstrahow ano  w odą destylow aną. Izolow ane 
iserce szczurów podłączano do aparatów  perfuzyjnych 
i  przepłukiw ano w  I g rupie płynem  K rebsa z do­
datk iem  2 m l ek s tra k tu  z hipertroficznego m ięśnia 
sercowego psa, w  II grupie płynem  K rebsa z dodat­
k iem  2 ml ek s tra k tu  z norm alnego m ięśnia sercowe­
go p sa  i  w  III  g rup ie sam ym  płynem  K rebsa. Do 
każdego p łynu  perfuzyjnego dodaw ano urydyny  zna­
kow anej try tem  (H3). Po godzinie usta lano  tempo 
w budow yw ania u rydyny  o raz zaw artość białka. W y­
kazano, że tem po syntezy RN A w  kom órkach, n a  k tó­
re  działano eks trak tem  m ięśnia hipertroficznego jest 
p raw ie  o 20% wyższe niż w  dw u pozostałych gru­
pach. E k strak t z norm alnego m ięśnia sercowego nie 
m iał żadnego w pływ u na m etabolizm  kom órek. Po­
m iary  tem pa syntezy b ia łka n ie  były tak  jednoznacz­
ne. F ak t, że ek s trak t m ięśn ia sercowego psa działs 
rów nież n a  m ięsień sercowy szczura św iadczy o tym , 
że związek ak tyw ny  jest n ie  tylko niesw oisty gatun­
kowo, ale rów nież silnie konserw atyw ny ew olucyj­
nie.

S c ie n c e  1982, 216: 529
W. B-S.

Przybywa łabędzi w  woj. radomskim. W ojewódz­
tw o radom skie posiada n a  sw ym  teren ie  dziewięć 
gospodarstw  rybackich, grupujących  liczne gatunki 
p taków  brodzących oraz p ływ ających, jednak  łabędź 
niem y Cygnus olor jako p tak  lęgowy przez długie 
la ta  n ie  był tu  obserw ow any.

P ierw sza p a ra  lęgowych łabędzi pojaw iła się w  
1952 r., k iedy to  na staw ach  w  M odrzęjowicach 
stw ierdzono 18 m a ja  jedno gniazdo z 6 jajam i. P i­
sk lę ta  w ychow ały się szczęśliwie. W roku^ następnym  
łabędzie przyleciały  na te  staw y dość późno, bo w  
połow ie czerwca, toteż 4 m łode przed nastan iem  
chłodów nie osiągnęły jeszcze zdolności la tan ia. Po 
spuszczeniu staw ów  zostały złapane przez rybaków  
i dw ie sztuki przetrzym ano do wiosny, by je w ypu­
ścić n a  wolność, zaś dw ie padły.

Od tego czasu, to jest od roku  1953 w żadnym  
gospodarstw ie rybackim  lęgowych łabędzi nie spotka­
no. T aki s ta n  trw ał aż do roku 1978 kiedy to znowu 
pojaw iły  się te p tak i i to od razu w kilku  gospodar­
stw ach, by tu  już odtąd corocznie zakładać griiazda. 
W ro k u  1982 lęgły się łabędzie w  5 gospodarstw ach 
rybackich, a m ianow icie: Jedlińsk , Orońsko, G rondy, 
M odrzejowice i Bąkowiec, przy  czym w  M odrzejowi- 
oaich isą s ta łe  dw a gniazda, w  innych po  jednym .

Łabędzie po jaw iają  się tu  w kró tce po zalaniu 
staw ów , a więc od połow y kw ietn ia , a w  m aju  przy­
stępu ją  do budow y gniazd usłanych w  przybrzeżnych 
szuw arach, n ieraz jeszcze zeszłorocznych, bo nowe 
nie zdążą do tego czasu należycie urosnąć. Liczba 
ja j w  gnieździe byw a bardzo zm ienna. Stw ierdziłem

Łabędzie w  M odrzejowicach. Fot.- L. P om arnacki
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raz aż siedem  isz.tuk, częściej byw a ich cztery, a zn a j­
dyw ałem  też tylko dw a.

W zrost populacji łabędzia w  w ojew ództw ie radom ­
skim  będzie chyba n ad a l rozw ijał się pom yślnie, bo 
p ta k  ten poza człowiekiem  n ie  posiada innych w ro­
gów, a ze strony rybaków  i tu te jszych  m yśliw ych nic 
iim nie zagraża, gdyż ogólnie cieszy się  ich  sym patią, 
tao żadnych szkód gospodarce ludzkiej przeciez nie 
przynosi, a je s t w spaniałą ozdobą niebieskiego lu ­
s tra  wody, okolonego pierścieniem  szuwarów.

Pozostały jeszcze cztery kom pleksy w odne nie za­
siedlone przez łabędzie. Są to pow ierzchnie m niejsze, 
m niej odpow iednie do lęgów  tego p taka, jednak  n ie  
jest /wykluczone, że z czasem  do trą  one i tu ta j.

N a w odach w ojew ództw a radom skiego w okresie 
w iosennym  w iduje się także łabędzie przelo tne w  
stadkach po 5-7 sztuk, k tó re  jednak  po k ilkudnio­
w ym  pobycie od la tu ją dalej. Podobne zjaw isko daje 
się zauważyć i w  okresie przelotów  jesiennych. Ma ta 
miejsce najczęściej w październ iku  przed spuszcze­
niem  stawów. I wówczas po jaw iają  się te  p tak i w 
m ałych stadkach, niekiedy jeszcze w czasie pobytu 
łabędzi lęgowych, chociaż częściej już po ich odlocie, 
tuż przed nastan iem  chłodów.

L. P o m a r n a c k i

Jak nieświszczuki unikają kojarzenia wsobnego?
Nieświszczuki C ynom ys ludovicianus, gryzonie, b a r­
dziej, choć niesłusznie znane jako pieski stepowe, ży­
ją  w  dużych koloniach, z k tó rych  każda podzielona 
jest n a  m niejsze zespoły rodzinne. Typowy zespół 
składa się z jednego dorosłego sam ca, trzech do czte­
rech dorosłych sam ic oraz k ilku  osobników m łod­
szych, obu płci. N ieświszczuki >są gryzoniam i dzien­
nym i, ko jarzą się w  lu tym  i m arcu , m łode wychodzą 
z n o r w  m aju  i czerwcu. Sam ice i samce po raz 
pierw szy kojarzą się w w ieku dw u lat, w yjątkow o 
jednoroczne sam ice przechodzą ru ję . Każdy zespół 
zajm uje ściśle określone tery torium . W w yniku w ie­
loletnich obserw acji ustalono, że samice pozostają w 
rodzinie przez całe życie, natom iast sam ce opuszcza­
ją  rodzinę po osiągnięciu w ieku  12—14 miesięcy 
(a w ięc przed  osiągnięciem  dojrzałości płciowej) 
i przechodzą do sąsiadów . W ten  sposób samice nie 
m a ją  możliwości kopulow ania z w łasnym i ojcami, sy­
n am i czy braćm i. W now ym  zespole sam iec pozo- 
istbaje n ie  dłużej n iż  1—2 okrasy mozirodoze. Rzadkie 
przypadki ru i u  jednorocznych sam ic m ają  m iejsce 
ty lko  w tedy, gdy n ie  m a już w  rodzinie w łasnego ojca. 
u d y  do rodziny p rzybył obcy samiec, a  w łasny jesz­
cze tam  był — sam ice kopulo w ały tylko z  obcym. 
G dy był jeden sam iec (ojciec, syn czy brat) samice 
w  okresie ru i w ędrow ały  do sąsiadów  i w racały  już 
zapłodnione. Z reguły, gdy sam ice rozpoczynały ru ję , 
samce opuszczały rodzinę. W sytuacji, gdy  dorosłe 
sam ice m iały do dyspozycji ty lko w łasnego ojca czy 
b ra ta  — nie rozpoczynały ru i. W yjątkow e przypadki

kopulacji ze spokrew nionym  sam cem  kończyły się 
bądź b rak iem  potom stw a, bądź śm iercią m łodych tuż 
po urodzeniu. Zarówno odchodzenie samców od ro­
dziny, jak  i  unikanie przez sam ice kon tak tów  ze spo­
krew nionym i sam cam i są silnym i m echanizm am i, 
w ykluczającym i ko jarzenie wsohne. Możliwe zresztą, 
że un ikanie przez samice spokrew nionych samców 
przyczyniło się do w ykształcenia u  tych ostatnich 
zwyczaju opuszczania rodziny. W ym ienione m echa­
nizm y byłyby mniej iskuteczne, gdyby populacje n ie- 
świszczuków były nieliczne i izolowane. W rzeczywi­
stości ko lan ie tych zw ierząt są bardzo liczne i istnie­
je  regu la rny  dopływ obcych samców, a z nim i ob­
cych genów.
S c ie n c e  1982, 215: 1639

W. B-S.

Odpryski sąsiadów. Pierw sze próbki m aterii 
Księżyca i M arsa czekały na Ziemi na odkrycie na 
długo przed w ypraw am i Apollo i Viikinga. Zgrom a­
dzeni na 14. K onferencji Księżycowej i P lane tarnej 
w  Houston w  m arcu 1983 naukow cy zgodzili się, że 
obiekt znaleziony w 1981 r. na A ntarktydzie, ozna­
czony jako  ALPHA 81005 i ważący 32 g, je s t od­
pryskiem  z pow ierzchni Księżyca. W skazuje n a  to 
skład izotopowy i ogólne podobieństwo do próbek 
zebranych w  czasie m isji Apollo 16. D robne różnice 
chem iczne sugerują, że być może odprysk pochodzi 
z przeciw nej, niewidocznej z Ziemi strony Księżyca. 
Poniew aż szybkość kry tyczna na Księżycu wynosi za­
ledwie 2.4 km /s, możliwość oderw ania się odłam ka 
g run tu  księżycowego od naszego sa telity  (np. w  w y­
n iku  uderzenia m eteorytu) mieści się dobrze w  g ra­
nicach praw dopodobieństw a.

O dpryskam i z M arsa są najpraw dopodobniej m e­
teory ty  znane jako typ  SNC (od m iejsc ich znalezie­
nia : Shergotty, N abkla i Chassigny). Dowody są
m niej pewne, stw ierdzono jednak , że skład  chemicz­
n y  m eteorytu  z Shergotty  odpowiada pyłom  m ars- 
jańskim , badanym  przez lądow nik Vikinga, a skład 
gazów szlachetnych uwięzionych w  skaleniach i szkli­
wie m eteory tu  EETA 79001, również znalezionego na 
A ntarktydzie i sklasyfikowanego jak o  szergotyt, w y­
kazuje skład ilościowy Ne, A r, K r i Xe analogiczny 
do składu atm osfery  M arsa. Istn ie je  też szereg do­
wodów pośrednich, jak  chociażby w iek m eteorytów  
SNC, wynoszący ok. 1.3 G yr (Gigayear =  m iliard lat), 
w skazujący, że m usiały pow stać n a  dużym, ak tyw ­
nym  w ulkanicznie obiekcie p lanetarnym , a skład 
izotopów tlenu  w yklucza ich pow stanie na Księżycu 
lub  Ziemi.

Ja k  w ykazano, uderzenie m eteorytu  bądź pod 
kątem  prostym , bądź ostrym  w ystarcza do nadania 
odpryskom  szybkości powyżej szybkości ucieczki, w y­
noszącej dla M arsa 5 km/s.

J. L a t i n i
N a tu r ę  1983, 302: 384

R E C E N Z J E

R. F r i t s c h :  Index to plant chromosome numbers —
bryophyta, Publ. by Bohn, Scheltem a et Holkema, 
U ttrecht (A ntw erp and  Dr. W. Ju n k  B. V. Haque), 
Boston 1982, s. 268.

Pojaw iło się obszerne opracow anie monograficzne, 
poświęcone zestaw ieniu poznanych dotąd liczb chro­
mosomowych m szaków św iata, au to rstw a D r H eihar- 
da F ritscha z Z en tra lis titu t fu r  Genetic und  K u ltu r - 
pflanzanforschung — A kadem ii N auk Niem ieckiej 
Republiki D em okratycznej.

Ze względu na kom plikacyjny ch a rak te r  zaw artych 
w  n im  inform acji, stanow i ono pożyteczne i od daw ­
na oczekiwane narzędzie pracy badaw czej. Je s t to 
obszerny i uporządkowany wykaz gatunków  mszaków 
św ia ta  w raz z ich cecham i kariologicznymi.

R einhard t F ritsch  zadał sobie tru d  zestaw ienia 
około 6000 liczb chromosom owych m szaków w  opar­
ciu o praw ie 700 publikacji, k tóre ukazały w  się okre­
sie od roku 1894 do roku  1981'. Oddzielnie zestawiono 
w  porządku alfabetycznym  około 700 taksonów  w ą­
trobowców oraz praw ie 1'300 taksonów  mchów, zgod-
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nnie z ak tua ln ie  obow iązującym  nazew nictw em . Za­
mieszczono rów nież ich synonim y, o ile w raz z nim i 
zostały opublikow ane liczby chromosom owe.

We w stępie zna jdu jem y szczegółowe w yjaśnienia, 
odnoszące się do kry teriów , jak ie, p rzy ją ł au to r  przy  
zb ieran iu  danych oraz przesłanek, jak im i się k ie ro ­
w ał w  czasie selekcji źródeł bibliograficznych i za­
w artych w  nich in form acji cytobriologicznych. Tu 
rów nież znajdujem y zasady konstrukcji tek s tu  opra­
cow ania w raz z objaśnieniam i przy ję tych  skrótów  
i symboli. A u to r w skazuje rów nież n a  konk retne  tru d ­
ności, z k tó rym i się borykał oraz niedoskonałości, ja ­
k ich  nie mógł się ustrzec w  czasie p racy  nad  „In ­
deksem ”. W ynikają one głów nie z ogrom nej różno­
rodności źródeł, ich form y i poziomu opracow ania 
oraz odmienności w  p rezen tacji i in te rp re tac ji danych.

Poniew aż au to r celowo om inął teoretyczne zagad­
n ien ia dotyczące m etod badaw czych i w łaściwości cy- 
totaksonom icznych m szaków, zam ieszcza dla in fo r­
m acji w ykaz źródeł, w k tó rych  zostały one w yczer­
pu jąco  omówione. P onadto  w ym ienia k ilka opraco­
w ań kom pilacyjnych o charak te rze  indeksów . D oty­
czą one zw ykle osobno m chów i w ątrobow ców  oraz 
obejm ują lis tę  gatunków  zw iązaną z określonym  r e ­
gionem  geograficznym .

Siedząc załączony w  om aw ianym  opracow aniu ob­
szerny w ykaz p iśm iennictw a obejm ujący okres 87 la t 
odnalazłem  zaledw ie k ilka p rac polskich badaczy. J e ­
śli naw et au to r z jak ichś względów pom inął, czy też 
m e do ta rł do k tó rejś  z polskich p rac z te j dziedziny, 
to  trzeba powiedzieć, że zain teresow anie polskich 
cytologów m szakam i je s t ja k  do tąd  nieznaczne.

Z pew nością je s t jeszcze w iele do w yjaśn ien ia  w 
dziedzinie taksonom ii m szaków  i  zróżnicow ania ka- 
riologicznego różnych populacji m szaków, w y stęp u ją ­
cych pospolicie w  obszarach antropogenicznie zm ie­
nionych. W re jonach  in tensyw nie skażonych em isja­
m i przem ysłow ym i opanow ują one sk ra jn ie  tru d n e  
dla życia siedliska in icjalne, tak ie  ja k  zw ały w ęglo­
w e i  żużlow iska hu tn icze (w GOP). N ierzadko tw o­
rzą  rozległe p ła ty  oraz w ykazu ją ekspansyw ność. 
Szczegółowe badan ia  cytokariologiczne brioflory  m o­
głyby dać próbę w yjaśn iena i zróżnicow ania w  obrę­
bie fo rm  ekologicznych, cechujących się zróżnicow a­
n ą  odpornością na p resję  toksyn  pochodzenia p rze ­
mysłowego.

Trudno zatem  przecenić w artość prezentow anej p u ­
blikacji, k tó ra  um ożliw ia badaczom  n a  całym  św iecie 
prześledzenie ak tualnego  s tan u  poznania te j dziedzi­
ny  wiedzy, u ła tw ia  podejm ow anie analiz na m ateria le  
dotychczas n ie  poznanym  oraz w nosi w kład  do roz­
w oju  briologii w  zakresie  zagadnień cytologicznych.

K rzysztof J ę d r z e j k o

D.  N.  D o b r  o 6 a  e  v  a, B. V.  Z a v  e r  u  c h  a,  L.  M.  
S i p a j ł o w a :  V ca rstve  flory , N aukova d um ka ,K iev  
1982, brosz., s tr. 208, cena 0,55 rb l, nak ład  30 tys.

W serii lite ra tu ry  popularnonaukow ej, nak ładem  
w ydaw nictw a „N aukova dum ka” (odpowiednik n a ­
szego PW N -u) w  K ijow ie ukazała się in te resu jąca  
książka W królestw ie flory. Ta kieszonkow a pozycja 
stanow i przek ład  z języka ukraińsk iego  (wyd. 1, 
1978 r.) n a  rosyjski, zm ieniony i  uzupełniony. A uto­
ram i są pracow nicy naukow i M uzeum  In s ty tu tu  Bo­
ta n ik i A kadem ii N auk  U kraińsk ie j SSR im. N. G. 
Chołodnego.

Na treść  książki złożyło się, oprócz Wstępu, 40 roz­
działów  poświęconych z reguły  odrębnym  grupom  
bądź gatunkom  roślin . A utorzy dokonali bardzo o ry­
ginalnego w yboru „bohaterów ” spośród ogrom nego 
św ia ta  roślin. Oprócz roślin  zwyczajowo om aw ianych 
w  książkach popularnonaukow ych z zakresu  za jm u ­
jącej botaniki, np. w ielkokw iatow ej raflez ji R afjlesia  
arnoldi, kakaow ca Theobrom a caco, kaw y Cof f ea  
arabica, palm y kokosowej Cocos nucijera  czy a rbuza  
C itrullus lanatus, zaprezentow ali czytelnikow i w iele 
gatunków  dotąd  nie om aw ianych nigdy w  popu larno­
naukow ej lite ra tu rz e  botanicznej, głów nie zaś ende-

m ity  U kra iny  i  innych repub lik  radzieckich. Z n a j­
ciekawszych m ożna w ym ienić przykładow o’: krzew
Sm irnovia  turcestana  — endem it Azji Środkowej od­
znaczający się w łaściw ościam i leczniczym i (stosowany 
przy  nadciśnieniu), osobliwą roślinę Cym bochasm a  
borysthenica  — endem it K rym u, to jad  A co n itu m b es-  
saranum  z Podola, w ilczomlecz Europorbia vo lhy-  
nica  z Podola i W ołynia, w aw rzynek Daphne taurica 
z K rym u. Szczególnie in teresu jące , ze w zględu n a  
w ybór rzadko  om aw ianych gatunków , są rozdziały, 
poświęcone grzybom , spośród których omówiono m ię­
dzy innym i żółciaka siarkow ego Laetiporus sulphu- 
reus, ozorka dębowego Fistulina hepatica  m ądziaka 
psiego M utinus canimus, sromotnie© — Dictyophora  
indusiata  i D. duplicata. K ilkadziesiąt, barw nych  i 
czarno-białych fo tografii (w tym  zdjęć rzadko spo­
tykanych,,and emlicznych gatunków  roślin) istanowi do­
bre uzupełnienie tek stu  iksiążki.

W osta tn im  rozdziale au torzy  zw racają  się specjal­
n ie  do czytelników  z apelem  o dołożenie w szelkich 
s ta ra ń  i  szczególną troskę o zachow anie zasobów przy­
rody. P odają p rzykłady  ro ślin  w ytępionych w  Związ­
k u  Radzieckim , a najbardzie j p rze jm ująca je s t w  tym  
kontekście k ró tka  h istoria  odkrycia ,(w 1953 r.) i  za­
głady (na sku tek  zbudow ania autostrady) jedynego na 
św iecie stanow iska rośliny  krzyżowej M egadenia bar- 
dunovii w  B urłackiej ASRR. W śród przypuszczalnie 
w ym arłych doszczętnie gatunków  w ym ieniają  u k ra iń ­
sk ie endem ity: zawaiąg pokuckS A rm enia  pocutica, 
ru tew k ę T halictrum  podolicum  i m arzankę A sperula  
m ichelsonii. _

K siążka nap isana je st Obrazowym, żywym językiem, 
p ięknie ilu strow ana a w  w arstw ie faktograficznej 
oparta  w  dużej m ierze n a  obserw acjach i w łasnych 
badaniach  autorów . W arto ją  przeczytać.

M aciej Z. S z c z e p k a

B ronisław  F i l i p o w i c z :  Chem ia i życie, W iedza 
Pow szechna, W arszaw a, s tr . 466, cena zł 160.—

P rofesor B ronisław  Filipow icz jest znanym  i cenio­
ny m  popularyzatorem  zagadnień biochem ii człowieka. 
P rzedstaw ien ie ogółowi czytelników  skom plikow anych 
zagadnień, zw iązanych z tokiem  przem ian m etabo­
licznych, zachodzących w  organizm ach ludzkich, nie 
jest sp raw ą łatw ą. Chcąc lepiej przyswoić czytelni­
kow i te  zagadnienia , au to r cofa się aż do początków 
pow stan ia biochem ii — sw oistej chem ii życia. P oka­
zuje rozw ój chem ii począw szy od starożytnego Egip­
tu , przez s ta roży tną G recję aż do średniow iecznej 
E uropy. N astępnie k reśli sy lw etk i pierw szych tw ór­
ców jatrochem iii działających w  czasiie Odrodzenia. 
Pow stan ie biochem ii w  drugiej połowie XV w. było 
konsekw encją rozw oju histołogii, anatom ii, fizjologii 
i chem ii organicznej. Je j podw aliny stanow iły  prace 
L avoisiera, k tó re  w  Polsce spopularyzow ał Jędrzej 
Śniadecki. K onsekw entnie p rzedstaw ia ew olucję po­
glądów  n a  budow ę m aterii, k tó rą  kończy kró tk im  
p rzedstaw ien iem  podstaw ow ych problem ów  chem ii 
współczesnej.

N ie pom ija rów nież tak  ważnego zagadnienia, ja ­
k im  były  narodziny  życia n a  Ziemi. O m aw ia jego 
n a js ta rsze  ślady n a  naszym  globie. P rzedstaw ia też 
dane św iadczące o w ystępow aniu  w e W szechświecie 
podstaw ow ych biologicznych związków wchodzących 
w  sk ład  każdego żywego organizm u. W historycznym  
ujęciu  p rzedstaw ia  rozwój w iedzy o  najw ażniejszych 
dla żywych organizm ów  grupach związków: białkach, 
cukrach, w ęglow odanach, tłuszczach, kw asach nu k le i­
now ych, a  także o substancjach  biorących udział 
w  procesach katalitycznych  i  regu lacji horm onalnej. 
Osobny rozdział je s t pośw ięcany procesom  m etabo­
licznym  zachodzącym  w  żywych organizm ach. Nie 
pom ija tu ta j zagadnień  zw iązanych z energetyczny­
m i po trzebam i organizm u ludzkiego i dietetyką. 
W p rzystępny  sposób om awia biochem ię płynów, n a ­
rządów  i tk a n ek  ustro jow ych.

W sw oich rozw ażaniach o biochem ii człow ieka au ­
to r  roztacza w izję biochem ii przyszłości, dzięki k tórej 
zostanie rozw iązany palący problem  w yżyw ienia coraz 
bardz ie j w zrasta jące j liczby m ieszkańców naszego glo-



W sz e c h ś w ia t, t .  85, n r  1211984 387

bu. Biochemia przyszłości będzie rów nież sprzym ie­
rzeńcem  człowieka w  zlikw idow aniu trapiących go 
chorób, a szczególnie chorób now otw orow ych. Niepo­
ślednia będzie rów nież ro la  biochem ii w  ratow aniu  
natu ra lnego  środow iska zagrożonego szybkim  rozwo­
jem  cywilizacji technicznej.

N iew ątpliw ie w ielką zale tą  tego kom pendium  jest 
h istoryczne ujęcie rozw oju  te j dziedziny w iedzy oraz 
przedstaw ienie je j perspektyw . Takie ukazanie che­
mii życia je s t godne polecenia każdem u in teresu ją­
cem u się  tym i zagadnieniam i; n ie  ty lko biologom, 
lecz także studentom  i uczniom  szkół licealnych.

Bogum iła P  r  ę d o t  a

J. ć i h a r ,  M.  K o v a n d a :  H orske rosiliny (ve foto­
grafii), S ta tn i zem edelske nak ladate lstv i. P rah a  1983, 
s. 351, zdjęć kolorow ych 150, cena K.Ć 60.—

K siążka ta  zapoznaje czytelnika z najliczniejszym i 
i najp iękniejszym i roślinam i górskim i i  wysokogór­
skim i w  ich na tu ra lnych  w arunkach  siedliskowych, 
z ich po jaw ianiem  isię, w egetacją w  trudnych  w arun ­
kach przyrodniczych, z ciekaw ostkam i dotyczącym i 
w zrostu i  rozw oju oraz problem atyką ich  ochrony 
z obszarów górskich Sum avy, K arkonoszy, T atr i in ­
nych gór Czechosłowacji.

K siążka om awia rów nież środow isko życiowe, cie­
kaw ostki z w egetacji, losy poszczególnych gatunków  
i  całych zbiorow isk roślinnych w  ciągu różnych geo­
logicznych i  k lim atycznych zm ian, k tó re  kształtow ały  
dzisiejszy w ygląd gór i  ich specyficzną przyrodę. Te 
in teresu jące dane uzupełnia 150 kolorowych, św ietnie 
w ykonanych zdjęć roślin  górskich ze zw ięzłą ich 
charak terystyką (na sąsiedniej stronie) i  in form acja­
m i n a  te m at ich zasięgów w  Czechosłowacji.

K siążka w ydana jest estetycznie i  n a  dobrym  pa­

pierze. Je j szata graficzna, form at, okładka z w ido­
kiem  T atr i ich roślinności (kolorowa) przyciągają 
uw agę czytelnika i zachęcają do czytaoia. Kolorowe 
zdjęcia gatunków  n a  tle. swego siedliska i otaczającej 
ich roślinności, a często i k ra jobrazu  górskiego za­
chęcają do ich obserwacji na n a tu ra lnych  siedliskach 
d do wycieczek w  góry. Każdy gatunek n a  koloro­
w ym  zdjęciu jest w łaściw ie eksponowany. Obok na 
sąsiedniej stron ie umieszczona jest jego k ró tka i zwię­
zła charak terystyka. Dotyczy ona cech taksonom icz­
nych gatunku, jego w zrostu i wysokości, okresu k w it­
n ienia (miesiące), charak terystyk i jego siedliska, w y­
stępow ania w  Czechosłowacji i w świecie. W w ięk­
szości gatunków  podano dodatkowe inform acje doty­
czące ich w egetacji, fizjologii, nektarow ania , zapyla­
nia, różnic w  stosunku do gatunków  pokrew nych, roz­
m nażania, zmienności m odyfikacyjnej itp.

Część ilustracy jną książk i uzupełniają k ró tk ie  roz­
działy: W stęp, W ycieczka do przeszłości, Z pogórza 
i górek, W pływ  podłoża n a  rozmieszczenie roślin , Ro­
śliny górskie poza w ysokim i górami, T w arde życie, 
Zbiorowiska i zespoły roślin  górskich, W ykaz w y ra ­
żeń trudnych  i nowych, W ykaz nazw  gatunkowych 
w  językach: czeskim, słow ackim  i łacińskim .

K siążka zain teresu je w  Polsce spore rzesze m iłoś­
ników  flory  górskiej i będzie p rzydatna dla działa­
czy ochrony przyrody oraz nauczycieli i działaczy 
PTTK  prow adzących wycieczki w  re jony  Sudetów, 
Babiej G óry i Tatr.

Paw eł S z o t k o w s k i

Książki nadesłane

Słownik fizyczny. P raca  zbiorowa. W iedza Powszech­
na, W arszawa 1984, wyd. I, str. 492, nakład  49 700 egz., 
cena zł 600.—

S P R A  W O Z D A N I A

Sprawozdanie 
z Walnego Zgromadzenia Polskiego 

Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

W dniu  10 w rześn ia 1983 roku odbyło się  w  To­
ru n iu  w  sa li In s ty tu tu  Biologii U niw ersytetu Miko­
ła ja  K opernika W alne Zgrom adzenie P T P  im. K o­
pernika.

P orządek dzienny przew idyw ał w  pierw szej części: 
zagajenie, w ybór prezydium  i odczyty prof. d r Wil­
helm iny Iw anow skiej — „Na k rańcach  W szechświa­
ta ” oraz prof. d r Ju liusza N arębskiego — „Neuro­
fizjologiczny opis śpiącego mózgu”.

Zgrom adzenie otw orzył p.o. prezesa, prof. d r K azi­
m ierz M atusiak, w ita jąc  przedstaw icieli w ładz lokal­
nych, w ładz un iw ersy te tu , zebranych delegatów  
i członków Zarządu oraz licznych słuchaczy, po czym 
zaproponował pow ołanie do P rezydium : prof. dr Wło­
dzim ierza M ichajłowa, prof. d r Ju liusza Czapka, prof. 
dr W ilhelm inę Iw anow ską i prof. d r Ju liusza N aręb­
skiego, k tó ry  to  w ybór zebran i jednom yślnie przyjęli. 
Wygłoszone następnie odczyty przez prof. d r  W . Iw a­
now ską i  prof. d r J . N arębskiego wzbudziiły w ielkie 
zainteresow anie u uznanie słuchaczy (są one druko­
w ane w  ty m  num erze „W szechświata”).

Po k ró tk ie j p rzerw ie rozpoczęła się d ruga część 
W alnego Zgrom adzenia Polskiego Tow. P rzyrodników  
im . K opernika. P o  uczczeniu chwalą m ilczenia p a ­
mięci zm arłych członków Tow arzystw a rozpoczęto 
obrady. N a w niosek prezesa przez aklam acig w ybrano 
n a  przewodniczącego W alnego Zgrom adzenia prof. dr 
Ju liusza Czopka — przewodniczącego O ddziału To­
ruńskiego.

Przedstaw iony przez przewodniczącego porządek

dzienny przyjęto z popraw ką zm ieniającą p k t 10 
„Zm iana S ta tu tu ” na „Spraw ozdanie K om isji S ta tu ­
tow ej”. R egulam in obrad przyjęto  jednom yślnie, po 
w prow adzeniu zgłoszonych popraw ek.

N astępnie dokonano wyborów kom isji: wnioskowej, 
m andatow ej i skru tacy jnej.

Obszerny re fe ra t o rozw oju , celach, zadaniach i per­
spektyw ach Tow arzystw a wygłosił prof. dr. K. Ma­
tusiak. (R eferat w ydrukow ano w e „W szechświecie” 
1984, 85: 73).

Spraw ozdania Zarządu wygłosili: d r A. Fagasiń- 
sk i — sek re ta rz  Zarządu Głównego i  doc. d r hab. 
Z. W ójcik — skarbnik  Z arządu Głównego.

P rof. d r W łodzim ierz M ichajłow  przedstaw ił zw ię­
złe spraw ozdanie dotyczące czasopisma „Kosmos”, 
a prof. d r Jerzy  V etulani omówił całokształt zagad­
n ień  zw iązanych z czasopism em  „W szechświat”.

W dyskusji nad spraw ozdaniam i prof. dr ,J . Ja k u ­
bow ska w skazała na potrzebę jeszcze większego roz­
w inięcia działalności T -w a w zakresie  ochrony przy­
rody. D r F. K rasnodębski podkreślił konieczność pod­
jęcia energicznych s ta rań  o zwiększenie nak ładu  i ob­
jętości „W szechświata” oraz wypowiedział się  p rze­
ciw recenzow aniu p rac sam odzielnych pracowników  
nauk i publikow anych we „W szechświecie”. R edak­
to r — prof. J. V etulani uzasadnił konieczność recen­
zow ania w szystkich m ateriałów  zamieszczonych we 
„W szechświecie”, co je st zgodne z postanow ieniam i 
K om itetu Redakcyjnego; podobnie za u trzym aniem  
recenzji wypowiedział się prof. d r L. Malicki, k tó ry  
w skazał ponadto  n a  konieczność podwyższenia sk ład ­
k i członkowskiej z odpow iednim  zróżnicow aniem  dla 
uczniów i studentów . Dr Sęp zaproponował zam iesz­
czanie n a  łam ach „W szechświata” inform acji, raz  na 
pół roku, o działalności Oddziałów Tow arzystw a. Dr 
T randa podkreślił po trzebę organizow ania zebrań
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naukow ych in terdyscyp linarnych  o w spólnej te m a ty ­
ce, np. n a  tem at chem izacji środow iska.

W iele osób w ypow iadało k ry tyczne oceny dotyczą­
ce nauczania biologii w  szkołach, k ie ru jąc  sw oje 
uw agi do Sekcji D ydaktyki Biologii; zdaniem  dysku­
tan tów  w ystępu je znaczny p rzerost teo rii n a d  p ra k ­
tyką: p rak tycznym  poznaw aniem  rodzim ej fauny
i flory; w ystępuje pow szechny b rak  um ieję tności po­
sług iw ania się kluczam i do oznaczania okazów ży­
wych.

P oruszano  rów nież sp raw y  O lim piady Biologicznej, 
w yraża jąc  żyw e izaiilmterasiowanie znacznym  ogranicze­
n iem  up raw n ień  lau rea tó w  w  przy jm ow aniu  n a  w yż­
sze studia, co na pew no negatyw nie  w płyn ie  n a  licz­
bę zaw odników  w  kolejnych  olim piadach. S praw ę 
przebiegu i  organizacji olim piad biologicznych ob­
szernie omówiła m gr J. Z debska-Sierosław ska.

Z uw agi na ograniczony czas dyskusji w ielu  dele­
gatów  pisem nie przekazyw ało sw oje w nioski i uw agi 
do K om isji W nioskowej.

Po 'Odczytaniu pro tokółu  iKomliisji R ew izyjnej jedno­
m yślnie udzielono absolutorium  ustępu jącem u Z arzą­
dowi Głównemu.

W dalszym  punkcie porządku dziennego członek 
K om isji S tatu tow ej d r A. FagasińSki p rzedstaw ił stan  
p rac n ad  now elizacją S ta tu tu ; z uw agi n a  liczne p u n ­
k ty  i sform ułow ania, w ym agające jeszcze dokładnego 
ustalenia, p ro jek t nowego S ta tu tu  będzie w  dalszym 
ciągu przedm iotem  p rac  Komisji.

Z kolei przew dniczący odczytał p ro tokół Kom isji 
Odznaczeń, k tórego  treść  zebran i jednom yślnie za- 

. tw ierdzili, a  następn ie  odbyło się  u roczyste w ręcze­
n ie  odznaczeń (listę odznaczeń pub liku jem y oddziel­
nie).

N astępnie odbyły  się w ybory. P rezesem  Z arządu 
Głównego T -w a zasta ł w y b ran y  jednom yślnie prof. 
d r  K azim ierz M atusiak; do Z arządu  Głównego jedno ­
m yślnie w ybran i zostali:

1. p rof. d r Bogdan D obrzański
2. d r A ndrzej F agasiński
3. P rof. d r S tan is ław  Feliksiak
4. prof. d r B ronisław  Ferens
5. doc. d r  Je rzy  G undłach
6. prof. d r Jadw iga Jakubow ska
7. prof. d r  W łodzim ierz M iohajłow
8. prof. d r Juliusz N arębski
9. d r Ju lia  P iasecka

10. doc. d r  W iesław  Rzędowsiki
11. prof. d r H enryk S andner
12. doc. d r W iesław  S taw ińsk i
13. próf. d r H enryk  Szarski
14. prof. d r A dam  U rbanek
15. prof. d r Jerzy  V etulani
16. doc. d r J a n  W ąsowicz
17. doc. d r  Zbigniew  W ójcik
18. doc. d r Edw ard Zubik
19. prof. d r B ronisław  Zyska
(Zarząd ukonsty tuow ał się n a  posiedzeniu w  dniu
2. III. 1984 r.; kom unika t o sk ładzie padano  we 
„W szechświecie”, zesz. 5/84).

Do K om isji R ew izyjnej jednogłośnie zostali w y ­
bran i: m gr dnż. S tan isław  T rzaska — Przew odniczą­
cy, d r F ranciszek Chm ielew ski, d r Czesław  Gibes, 
m gr M aria N iem irko, d r  Zbigniew  Sęp.

K om isja W nioskow a przedstaw iła  nas tępu jące  
uchw ały , zalecenia i w nioski:

U chw ały: W alne Zgrom adzenie Delegatów  usta la  
zm ianę w ysokości sk ładki członkow skiej, k tó ra  od 
1.01.1984 r. będzie w ynosić zł 120.— d la  członków  
zw ykłych oraz zł 60.— dla studentów  i uczniów.
Zalecenia:
— W alne Z grom adzenie D elegatów  w yraża jąc  głębo­

kie uznanie dla .działalności p ro f. K. M atusiaka 
w  tru d n y m  okresie la t  ostatn ich  .proponuje w y d ru ­
kow anie Jego w ypow iedzi p rogram ow ej, p rzed sta­
w ionej n a  W alnym  Zgrom adzeniu, n a  łam ach  
„W szechświata”.

— In tensyfikację w spółpracy ze szkołami.
— Prow adzenie zebrań  naukow ych o tem atyce in te r­

dyscyplinarnej .
— P odjęcie dalszych działań m ających n a  celu po­

p raw ę regu larności opłacania sk ładek  oraz działań 
m ających  n a  celu w zrost p renum era ty  „W szech­
św ia ta”.

—• D ziałania m ające  n a  celu  w zrost ilości publikacja.
— Dalsze p race  nad  O lim piadą Biologiczną.
W nioski:
— W alne Zgrom adzenie Delegatów, biorąc pod u w a­

gę bardzo k ry tyczną ocenę obowiązujących p ro ­
gram ów  nauczan ia biologii w  polskim  szkolnictw ie 
zarów no podstaw ow ym , jak  i średnim , postanow iło 
zobowiązać Sekcję D ydaktyki Biologii do  -opraco­
w an ia  m em oriału  dotyczącego tego zagadnienia 
i przedłożenia Z arządow i Głównemu, k tó ry  sk ie­
ru je  go do odnośnych w ładz oświatowych. Ko­
nieczne je s t rów nież w prow adzenie pew nych ele­
m entów  biologii w  średnich  szkołach zawodowych.

— D ziałalność Sekcji D ydaktyki Biologii i je j p ro ­
pozycje zm ierzające do doskonalenia program ów  
kształcen ia biologów i m etodyki prac, szczególnie 
w  szkole — zasługują n a  w ykorzystanie przez Od­
działy P T P  im. K opernika. P roponu je  się przyjąć 
jak o  zaisadę podaw anie n a  bieżąco inform acji o dzia­
łalności Sekcji, w  celu w ykorzystan ia konkretnych 
usta leń , k tó re  byłyby udostępnione m etodykom  
biologii k u ra to rió w  ośw iaty i w ychow ania, a  n a ­
stępnie przekazyw ane n a  spotkaniach z nauczycie­
lam i biologii.
Powyższe uchw ały, zalecenia i  w nioski zostały 

uchw alane jednom yślnie.
Na zakończenie Przew odniczący W alnego Zgrom a­

dzenia udzielił głosu now o w ybranem u Prezesowi 
prof. d r K azim ierzow i M atusiakowi, k tó ry  w  swoim 
i w szystkich w ybranych  im ien iu  podziękował za w y­
rażone zaufanie, a  następn ie  zam knął obrady.

A. F a g a s i ń s k i

Odznaki honorowe PTP im. Kopernika 
przyznane na Walnym Zgromadzeniu Delegatów 

w dniu 10 września 1983 r. w Toruniu

Z ł o t e

O /Katowioe — m gr A dam  S ław ski; O /K raków  — doc. 
dtr Zbigniew  D ąbrow ski, d r  H elena M iszta; O/Łódź — 
m gr Ja n  Janow ski, p rof. dr Zofia Jerzm anow ska, 
m gr W aldem ar P iln iak , doc. d r hab. K rystyna U rba­
now icz; O /T oruń — d r  S ław om ira Ciesielska, prof. 
d r  Izabella M ikulska, p rof. dr Ju liusz N arębski; 
O /W arszawa — d r  Je rzy  G łazek, d r S tan isław  G ra­
biec, d r  W anda Karpow icz, prof. d r K azim ierz M a­
tusiak , d r Tadeusz Podtaielski; O/W rocław — prof. d r 
hab. A lfred  Jah n , m gr W ładysław  Micek, prof. dr J a ­
n ina  Orska, prof. d r W anda S tęślicka-M ydlarska, doc. 
d r hab. E dw ard  Zubik; O /Szczecin — prof. d r Euge­
n iusz G rabda, d r  R om uald K linke, doc. d r A ndrzej 
K om powski, prof. d r Tadeusz M arcinkow ski, prof. 
d r Eugeniusz M iętkiew ski, d r G ustaw  W ośko; Red. 
„W szechśw iat” — doc. d r W anda Byczkowska-Sm yk, 
d r W iktor J . P a jo r  (autorzy); Sekcja Speleologicz­
n a  — prof. d r  hab. R yszard  G radziński, prof. d r K a­
zim ierz K ow alski, H elena M arkowicz.

S r e b r n e

O /K raków  — prof. dr hab. Jerzy  V etulani; O /Lu­
b lin  — m gr H elena Miszczuk, d r Ju lia  P iasecka, d r  
E lżbieta Podstaw ka, d r Teresa S trobel-K am ińska, 
m gr W anda Tom asik; O /Łódź — m gr Je rzy  Jankow ­
ski, m gr Eugenia Soczyńska; O/Szezecin — m gr M ał­
gorzata K urzejam ska-P arafin iuk , prof. d r  Ja n  M aza- 
rak i, doc. d r H alina P ila rsk a ; O /Toruń — dr H enryk 
A ndrzejew ski, B ohdan H orbaczewski, prof. dr Leszek 
Janiszew ski, d r  Zofia S krzat, doc. d r A ndrzej W il- 

yński; S ekcja Speleologiczna — dr inż. Janusz Ho- 
m ski, prof. dr hab. M arian  Pulirna, doc. d r  inż. 
gniew  R ubinow ski, d r A ndrzej Skalski

— Przyznanie nagrody  dla lau rea tó w  O lim piady Bio­
logicznej w  postaci p ren u m era ty  „Wszech. 
o raz leg itym acji członkow skich P T P  im . Kc

— Zorganizow anie k o nkursu  fo tograficznego/
— D ruk afiszy dla Oddziałów.



A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW. PR ZY R O D N IK Ó W  IM. K O P E R N IK A

15-089 B ia ły s to k , u l. K iliń sk ie g o  1, Z a k ła d  B io lo g ii O gó ln ej AM
85-039 B y d g o szc z , PI. W e y sse n h o ffa  XI, I n sty tu t  M elio ra c ji i U ż y tk ó w  Z ie lo n y c h
82-300 E lb lą g , u l .  A r m ii C zerw on ej 42
80-227 G d a ń sk —W rzeszcz, u l. H ib nera  10, In sty tu t M ed y cy n y  M orsk iej 
40-032 K a to w ic e  2, u l. J a g ie llo ń sk a  28, I n sty tu t  B o ta n ik i, p. 104 
25-518 K ie lc e , u l. R e w o lu c ji P a ź d z iern ik o w ej 33, W SP, Z akład  B io lo g ii  
31-118 K ra k ó w , u l. P o d w a le  1
20-090 L u b lin , u l. J a c z e w s k ie g o  8, Z a k ła d  P a to fiz jo lo g ii AM  
90-011 Ł ód ź , P a rk  S ie n k ie w icz a
10-744 O lsz ty n -K o rto w o , I n sty tu t U p r a w y  R o li i  R o ślin  A R , Z ak ład  Ł ą k a rstw a , b lo k  17 
60-814 P o zn a ń , u l. Z w ier z y n ie c k a  19, M ie jsk i O gród Z o o lo g iczn y
24-100 P u ła w y , O sada P a ła co w a , I n sty tu t  U p ra w y , N a w o żen ia  i  G leb o zn a w stw a  (d r Z y g m u n t  

Jak u b czak )
35-010 R zeszó w , u l. T o w a rn ick ie g o  la ,  In sty tu t K szta łcen ia  N a u c z y c ie li  
76-200 S łu p sk , u l. A r c isz ew sk ie g o  22b, D z iek a n a t W ydz. M atem .-P rzyr. W SN  
70-111 S z c zec in , A l. P o w sta ń c ó w  W lkp . 72, Z ak ład  M ed y cy n y  S ą d o w ej PAM  
87-100 T oru ń , u l. G a g a r in a  9, I n sty tu t  B io lo g ii  
00-901 W arszaw a , P a ła c  K u ltu r y  i  N a u k i, p ię tro  19, pok . 16 
50-328 W rocław , u l. K a n o n ia  6/8, In sty tu t B o ta n icz n y  UW
65-951 Z ie lo n a  G óra , u l. P ięk n a  22/24, L iga O ch ron y  P rzy ro d y , Z arząd W o jew ó d zk i (p. K a z i­

m ie rz  P o liń sk i)

W zeszycie 9/84 na str. 215 w  recenzji książki K. S tarm acha Euglenophyta  — 
Eugleniny, omyłkowo w ydrukow ano la ta  w ydania p rac Wł. M ichajłowa 1927, 1928 
zam iast: 1972 i 1978.

Rada R edakcyjna:  H enryk Szarski (przewodniczący), A ndrzej Białas, 
S tan isław  Dżułyński, A leksander Koj, Adam  Łomnicki, Tadeusz Ruebenbauer, 

Eugeniusz Rybka, Kazim ierz Zarzycki

K om itet R edakcyjny:  Je rzy  V etulani (redaktor naczelny), S tefan  W. A lexandrowicz, 
Franciszek Górski, H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz

redakcji)

ADRES REDA KCJI: R edakcja czasopisma WSZECHSW IAT, 31-118 Kraków , 
ul. Podw ale 1, tel. 22-29-24.

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U  K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A  K O  W I E  ul. SŁAWKOWSKA 14

Nakład 3225+115 egz. Format A4. Ark. wyd. 4,5, druk. 3+ 2 wklejki papier druk. 61x86, 90 g. kl. V i kreda b. kl. III 
Cena zt 30 ,— Otrzymano do składania w lipcu 1984 r. Podpisano do druku w grudniu 1984 r. Zamówienie nr 385/84

E r r a t  a

Druk ukończono łt> grudniu 1984 R-20

DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO ul. Czapskich 4



PL ISSN  0043-9592 Cena zł 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  M IE SIĘ C Z N IK A  W SZ E C H ŚW IA T

C ena p r e n u m er a ty :
p ó łr o cz n ie  z ł 240,— r o czn ie  z ł 480,—

P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  p r z y jm u je  s ię :  
d o 10 l is to p a d a  br. n a  I p ó łro cze  r o k u  n a s tę p n e g o  1 c a ły  r o k  n a s tę p n y
d o  1 c ze r w c a  na  II p ó łr o c z e  r o k u  b ie ż ą c eg o .

I n s ty tu c je  i  z a k ła d y  p r a c y  z a m a w ia ją  p r e n u m e r a tę  w  m ie js c o w y c h  O d d zia ła ch  RSW  
„ P r a sa —K sią żk a —R u c h ” , w  m ie js c o w o śc ia c h  zaś, w  k tó r y c h  n ie  m a o d d z ia łó w  R SW , w  u rzę ­
d a c h  p o c z to w y c h  lu b  u  d o r ę c z y c ie li.

C z y te ln ic y  in d y w id u a ln i o p ła c a ją  p r e n u m e r a tę  w y łą c z n ie  w  u r z ęd a ch  p o c z to w y c h  lub  
u  d o r ę c z y c ie li.

P r e n u m er a tę  z e  z le c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n ic ę  p r z y jm u je  R SW  „ P ra sa —K siążk a—R uch", 
C en tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  i  W y d a w n ic tw , 00-958 W arszaw a  u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  
X V  OM W arszaw a , n r  1153-201045-139-11 w  term in a ch  p o d a n y c h  d la  p ren u m er a ty  k ra jow ej.

P ren u m er a ta  ze  z le c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n ic ę  p o cztą  z w y k łą  je s t  droższa  od p re n u m era ty  
k r a jo w e j o 50% d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i  o 100°/> d la  in s ty tu c j i  i  za k ła d ó w  p racy .

B ie żą c e  i  a r ch iw a ln e  n u m ery  m ożn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w  k s ięg a rn ia ch  n a u k o w y ch  
„D o m u  K s ią ż k i” o raz  w e  W zo rc o w n i O środ k a  R o z p o w sz e ch n ia n ia  W y d a w n ic tw  N a u k o w y ch  
P A N , 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i (w y s o k i p arter).

PRZEPISY DLA AUTORÓW

„ W sze c h św ia t” je s t  p ism e m  p o p u la r y z u ją c y m  w ie d z ę  p rzy ro d n iczą , p rzezn a czo n y m  dla  
w s z y s tk ic h  p r z y ro d n ik ó w , z a in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p rz y ro d n ic z y m i, a z w ła sz c za  m ło d z ieży  
l ic e a ln e j  i  a k a d em ic k ie j .

„ W s ze c h ś w ia t” z a m ie szcz a  o p r a c o w a n ia  p o p u la r n o n a u k o w e  ze  w s z y s tk ic h  d z ied z in  n a u k  
p r zy ro d n ic z y ch , c ie k a w e  o b serw a c je  p r zy ro d n icz e  oraz fo to g r a f ie  i  zap rasza  d o  w sp ó łp ra cy  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h .

N a d s y ła n e  do  „ W sze c h św ia ta ” m a te r ia ły  są  r e c e n z o w a n e  przez  r e d a k to r ó w  i  s p e c ja lis tó w  
z o d p o w ied n ic h  d z ie d z in , o ic h  p r z y ję c iu  do d ru k u  lu b  o d rzu cen iu  d e c y d u je  o s ta te c zn ie  
K o m ite t  R e d a k c y jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t b ę d z ie  n ió s ł  p o m o c  w  o p r a c o w a n iu  
m a ter ia łó w  lu b  w y ja ś n ia ł  e w e n tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  d ru k u  p u b lik a c ji .

„ W sze c h św ia t” d r u k u je  m a te r ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p r z y ro d n icz y ch , ro z ­
m a ito śc i, z d ję ć  na  o k ła d ce  lu b  w k ła d c e  k red o w ej, a ta k że  l is tó w  d o  R ed a k cji. „ W sze ch św ia t” 
m o ż e  ta k że  d r u k o w a ć  r e c e n z je  z k s ią ż e k  p r z y ro d n ic z y c h .

A r ty k u ł y  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p r a c o w a n ia  na  p r z y stę p n y m  p o z io m ie  n a u k o w y m ,  
n a p isa n e  ż y w o  i  in te r e su ją c o  n a w e t  d la  la ik a ; p o ż ą d a n e  je s t  i lu s tr o w a n ie  a r ty k u łu  in t e r e ­
s u ją c y m i fo to g r a f ia m i, r y c in a m i lu b  s ch em a ta m i, od ra d za  s ię  n a to m ia s t  ta b e le . A r ty k u ły  
n ie  p o w in n y  z a w ie r a ć  o d n o śn ik ó w  do p iś m ie n n ic tw a . J e ż e li  a r ty k u ł s ta n o w i o p r a co w a n ie  
p o jed y n c ze g o  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , z a m ie sz c z o n e g o  w  cza so p ism a c h  o b c o ję z y cz n y c h , w y m a g a n e  
je s t  u m ie s z c z e n ie  o d n o śn ik a  źró d ło w eg o . O b ję to ść  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4 - 8  (9) s tr o n  
m a sz y n o p isu .

D r o b ia z g i p r z y r o d n ic z e  są  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, l ic z ą c y m i 1 - 3  s tr o n y  m a sz y n o p isu . R ów ­
n ie ż  i  tu  ilu s tr a c je  są m ile  w id z ia n e . „ W sze c h św ia t” z a ch ęc a  do p u b lik o w a n ia  w  te j  fo r m ie  
w ła s n y c h  o b s e rw a c ji.

R o z m a i to ś c i  są  k r ó tk im i n o ta tk a m i z b ie ż ą c eg o  o b c o ję z y c z n e g o  c za so p iśm ie n n ic tw a  n a u ­
k o w e g o  o n a jw y ż s z y m  sta n d a r d z ie  św ia to w y m . I ch  o b ję to ść  w y n o s i od  0,3 do  1 s tr o n y  
m a sz y n o p isu . O b o w ią zu je  p o d a n ie  ź ró d ła  (c z a so p ism o , ro k , to m , stro n a ).

L i s ty  d o  R e d a k c j i  m o g ą  b y ć  r ó żn eg o  ty p u . Tu d r u k u je m y  m . in . u w a g i co  do  a r ty k u łó w  
i  in n y c h  m a te r ia łó w  d r u k o w a n y ch  w e  „ W s z e c h ś w ie c ie ” . R ed a k c ja  z a strze g a  so b ie  p ra w o  
s e le k c j i  lis tó w .

R e c e n z je  z  k s ią ż e k  m u szą  b y ć  in ter e su ją c e  d la  c zy te ln ik a , d o sta rc za ją ce  m u  n o w y c h  w ia d o ­
m o śc i. O b jęto ść  n ie  p o w in n a  p r zek ra cz a ć  2 s tro n  m a sz y n o p isu .

M a te r ia ły  w y d r u k o w a n e  są h o n o r o w a n e  z g o d n ie  z  p r z ep isa m i p ra w a  a u to r sk ie g o . M a te ­
r ia ły  p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  s ta r a n n ie  w y k o n a n e  m a s z y n o p is y  (30 l in ij e k  na s tr o n ę ,  
o k . 60 u d er z eń  n a  l in ijk ę ) ,  z  jed n ą  k o p ią . T a b e le  n a le ż y  p is a ć  na o so b n y c h  s tr o n a ch . R y c in y  
w in n y  b y ć  n u m e r o w a n e  i  p o d p isa n e . O pis r y c in  na  io sob n ym  ark u szu . P r z y  a r ty k u ła c h  
a u to rz y  w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  a d res , ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  1 n a z w ę  za k ła d u  p racy  
oraz in fo r m a c je ,  k tó r e  c h c ie lib y  z a m ie śc ić  w  o p r a c o w a n e j p r z ez  R e d a k c ję  n o tc e  b io g r a ficz n e j.
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